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Przegląd polityczny.
Gazeta hoowska pisze:

, . ^Jesteśmy upoważnieni do kategorycznego 
świadczenia, że, doniesienie dzienników ruskich, 
jakoby reforma zakonu Bazylianów w Galicji we- 
(1'łu§ wrzekomyc.il oświadczeń pp. Ministrów, 
w szczególności zaś Jego Ekscelencji p. Ministra 
’r- dr. Ziemiałkowskiego, wynikła z inicjatywy 

’ e?° Ekscelencji lir. Alfreda Potockiego, jest 
aj z u p eł n i ej b e z z a s a d nem. albowiem rzeczoną re- 
rrnę należy jedynie i wyłącznie przypisać ini- 

CJ a ty wie władz kościelnych-, ' ■

Nie poprawną jest Nowa Pressc; a to dla 
eg.°, zM?ewne, że "zaślepia ją stronnicza namięt­

ność. Próbowała już tyle razy przywołać do po­
mocy Berlin w walce 'zjedli, lewicy z prawicą i 
gabinetem lir. Taaffegoj każda próba skończyła 

fiaskiem, mimo to nie ustaje ona w swych 
zabiegach i ilekroć sie nadarzy sposobność za­
wezwania zagranicznej pomocy do rozwikłania 

austrjackich sporów, tylekroć wy- 
.Są błagalną dłoń do Berlina i o tę pomoc 

!mQfr;n .i)-rn!-r0Initl,i!lc przez to swó-i patrjotyzm 
iatio • -1 Poczucie o godności państwa, 
narchji powimi° w każdym obywatelu Mo-

1 . p>ebata w Sejmie pruskim nad interpelacją 
p ską w sprawie wydalania z Zachodnich Prus 
ioiakow, przynależnych do Rosji, nastręczyła 

owej Pressie nowej sposobności do zawezwania 
pomocy berlińskiej. Rozumowanie jest je j  takie : 

olacy nie są przyjaciółmi Prus, ergo nie mogą 
byc Prusy, a raczej cesarstwo niemieckie, pewne 
sojuszu z Au stiro-Węgrami, albowiem Polacy wy­
wierają dominujący wpływ mi rząd austrjacki. 
^atem Berlin, jeżeli c h c e  być pewnym sojuszu 
z Austrją powinien przedewszystkiem domagać 
■>ię w W ie d n i u  aby Polaków usunięto zupełnie 
od w s z e lk ie g o  wpływu na sprawy Monarehji, a 
ster jej oddano w ręce zjednoczonej lewicy.

O moralnej stronie tego żądania nie ma 
co się rozpisywać. Parlamentaryzm, podobnie jak 
każda zużyta i przeżyta teorja , nie kieruje się 
już dzisiaj zasadami 11101’alnemi. Więc z tego 
tytułu, iż żądanie to jest wysoce nieszlaehetnem, 
nie robimy Nowej Pressie żadnego zarzutu. Za 
to mamy wszelkie prawo zapytać ją, gdzie i kie- 

y Polacy w y ra z ili swą niechęć do austro-nic- 
mieckiego sojuszu? Czy zdoła ona przytoczyć 
choćby jeden faltt, aby posłowie polscy czy w R a ­
dzie państwa, czy w Delegacjach, bezpośrednio 
czy pośrednio, stawiali przeszkodę temu sojuszowi ? 
Jeżeli przejrzy stenograficzne sprawozdania, prze­
kona się właśnie, że Polacy byli jedni z p ierw ­
szych, którzy zrozumieli, ja]c cenny jest ten alians 
* Niemcawi a bezpieczeństwa Monarehji i spo­
koju _ u!" a ffozuntiawszi/ to, gorliwie go od-

przedłożenia ^rządowe' niajace"  “ T *
Monarehji Habsburg^ "  l30stc" e 
którego przyjaźń nmszn Z P  T :n nl0Ĉ j stw^  0 
własnym swym interesie. tfiL Ja° W°PfJfT D ̂  ..1 • . *

w walce z nimi do argumentów natury wewnę­
trznej dołączyć jeszcze refleksjo o bardzo podej­
rzanym ich patrjotyzmie w rzeczach, dotyczących 
zewnętrznego stosunku Monarehji do innych mo­
carstw.

To tez Berlin wie dobrze iż nas zslicnć 
rzędu gorliwvpb « ’ zaliczać

mieckiego zwiąfku, J t o  J 1°ip,6,raczy austro-n.e- 
leży nam na serc,; w zystko n8'°’ Ze W1V  : 
dobro austrjaekiej m onaS i w' W " iT -  k'W‘ 
w rzeczach wychodz-u-vc J Wie 011 takze’ 26 
wuętrznych, nie kieiowa śP° ramy spraw we- 
czemi względami nigdy stronm-
stał rząd, przejęty pp, i f  • S  -gdy U StCTU 
jakkolwiek walcz/lilmy w “ ,,eufn.oscl% do Galic.i>- 
i w obec tego rządu I l 0,Jronie naszych praw 
stanowisko, To “ * y j » t l l i « ,  oposyfyjne 
./aliimij o pomoc do m . J i b .  ™ ”!e "’Vdri-  
temu rządowi nic s ta w ić -- osclenmJ ch  ani też 
do podniesienia poteai i T™ ’ m dnUch przeszkód 
zewnątrz. Polityczni nasze Monarehji na
względem zupełnie czyste Ŝ lef e 3^ t  pod tym
Galicji zupełnie biała W
głównegqUJqrt!‘In prze,° mocno, iż postępowanie 
n a m  rnfeć pfdolm?™noczonej Galicji nie pozwala
sumieniu naszych u n>la 0 polityczne -J  ̂ Przeciwników i kaze 113

może do

To, co zaledwie tydzień temu było niejasnem 
przeczuciem, stało się dziś niemal przekonaniem, 
że mianowicie zgoda między Anglją a Rosją sta­
nęła kosztem Europy i przyszła do skutku wbrew 
życzeniu tego mocarstwa, które rozpocząwszy w o- 
statnich czasach wielką kolonialną akcję, potrze­
bowały w- jej interesie osłabienia tych dwóch 
wielkich potęg, z których jedna panuje niemal 
wyłącznie na morzu, a druga swą militarną po­
tęgą ciągle grozi kontynentowi, grozi na wielu 
punktach, a przedewszystkiem — swą tradycyjną 
dążnością do opanowumia brzegów Bosforu.
W czasie wojny rosyjsko-tureekiej _ks. Bismark 
wyrzekł, że stan rzeczy na Egejskiem morzu i 
w Dardanellach nie zgoła nie obchodzi Niemcy 
i że dla zmiany jego tak lutp owak nie dałyby 
one ani jednej kropli krwi niemieckiego żołnie­
rza. Dziś, mając tyle świeżo zdobytych kolonij, 
zdania tego ks. Bismark powtórzyć nie może i 
dla tego zgodę anglo-rosyjską musi uważać za 
swą przegranę. Bo jasną jest rzeczą, że Anglja 
dla tego tylko pogodziła się z Rosją, że ostate­
cznie wyrobiła w sobie przekonanie, iż z przeko­
paniem pannniskiego kanału, z neutralizacją ka­
nału suezkiego. ze wszystkiemi wreszcie, zmia­
nami, które w ostatnich czasach zaszły na Śród- 
zieninem morzu, Diudanelle straciły dla niej swe 
dawne znaczenie. Z drugiej strony^ Rosja, za 
oddanie do jej dyspozycji Dardanellów, chętnie 
wyciągnęła dłoń zgody do Anglji i z zatargu 
wyszła opromieniona aureolą mocarstwa tak sil­
nego, że dość mu było przybrać marsową posta­
wę, aby kapitulowała Anglja, więc państwo pjew- 
szorzędne.

Ze zgodą tedy anglo-rosyjską zmienił się 
równocześnie stan rzeczy w Europie i odpowie­
dnio do nowej sytuacji już zaczynają niektóre 
państwa przybierać inne pozycje. Książę Aleksan­
der bułgarski, który w ostatnich czasach dość 
śmiało się narażał na niezadowolnienie rosyjskiego 
rządu, teraz nagle sypnął wysokimi orderami na 
wybitnych członków Błagotworytelnego Słowiań­
skiego Komitetu, będącego, jak wiadomo, ową 
„nieurzędową“ Rosją, której nieraz ulegała „ u r z ę ­
dowa", twierdząc, że musi iść za głosem narodu, 
i której w przyszłości także ulegać będzie, bo 
jest to przecież tylko uleganie samej sobie.

W parlamencie włoskim inaczej naturalnie 
objawiło się przekonanie, że sytuacja w Europie 
bardzo się zmieniła ua niekorzyść państw kon­
tynentalnych. We środę rozpoczęto zapowiedziane 
interpelacje w sprawach zagranicznych. Z ostrą
i bezwzględną krytyką wystąpili przywódzcy opo­
zycji, nazywając akcje na Czerwonem morzu bez­
celową, prowadzoną niedołężnie, szkodliwą pod 
każdym względem dla państwa, bo przedewszyst- 
kiem kosztowną, a następnie niezgodną z tein 
stanowiskiem, jakie Włochy powinny były zacho­
wać względem obu środkowoeuropejskich cesarstw. 
Zdaniem pentarchów, rząd popełnił błąd nie do 
darowania, że dla wątpliwej wartości przyjaźni 
z Anglją, rozluzował swój związek z Austrją i 
Niemcami. P. Mancini odpierał zarzuty tymi sa­
mymi argumentami, których już przedtem szczę­
śliwie używał, ale tym razem one nie wystarczyły. 
Dwaj oponenci, Ćairoli i Derencis, postawili 
wniosek, aby parlament uchwalił wotum nieufno­
ści gabinetowi; jednak na prośbę p. Mancini’ego 
dyskusję nad tym wnioskiem odłożono na dzień 
następny, t. j. na czwartek. Do tej chwili nie 
mamy wiadomości, co się stało: czy wniosek ten

kandydatów na ministrów, przeto należy przy 
puszczać, iż ostatecznie wotum nieufności zosta­
nie odrzucone małą większością głosów, co dla 
gabinetu będzie wskazówką, że, zgodnie _ z wolą 
narodu objawioną przez parlament, ma się cofać 

r szranki austro-niemieckiego związku.w

Sprawy wyborcze.
W dalszym ciągu ukonstytuowały się i wy­

brały delegatów następujące komitety z okręgów 
kurji mniejszej posiadłości: 7i Dobromila p. S ta­
nisława Gniewosza; z Turki p. Alberta Strzele­
ckiego, a jego zastępcą p. Seweryna Brysiewicza; 
z Brzozowa p. Mieczysława Urbańskiego; z Bo- 
horodczan p. Józefa Szelińskiego; z Tłumacza 
p. Kaźmierza Uukasiewieza; z larnopola p. Mi­
chała G arapieha; z Zbaraża p. Mieczysława Ko­
nopackiego; z Rawy p. Zygmunta Wiśniewskiego , 
z Kossowa p. Stanisława Bursę , z Kołomyi p. 
Mikołaja Kowbasiuka; z Jaworowa p. Jozefa 
Skarbek Borowskiego; z Sanoka p. Zenona Blo- 
neekiego; z Podhajce p. Michała Borowskiego; 
z Czortkowa p. Walerego Podlewskiego ; z Bobrki 
p. Seweryna llenzla.

Z okręgów zaś kurji miast:
Z Kołomyi p. Sygurd Wiśniowski; z Sma- 

tyna p. Niementowski; z B u c z a c z a  p. Stanisław 
Matkowski, a jego zastępcą p- Władysław Czaj­
kowski ; z Drohobycza p. Seweryn Arzt.

Z n a d  S a n u  piszą do nas:
„Od ł maja zaczął wychodzić w I rzemyslu 

dwutygodnik „Echo z nad Sanu . Otizymalem 
pierwszy numer na okaz •— przeczytawszy go 
z uwagą, przyszedłem do przekonania, że to e.cho 
nie jest echem głosów ziemi Sanockiej, ale jes t  
echem jakiejś osoby, której na czas wyborów ma 
oddać usługi. Zastrzegani się stanowczo aby owo 
Echo miało stać na straży ’ honoru, jak pisze 
w programie, ziemi Sanockiej my ten honor 
utrzymamy nieskażony bez nieproszonej opieki 
co 14 dni pojawiającego się pół arkusza bibuły 
w Przemyślu i oświadczamy, ż,e pójdziemy tylko 
za głosem rozsądku i sumienia, lecz nigdy za 
echem oddająeem głos wątpliwej wartości osoby. 
Bo czy można inaczej nazwać dziennik czy czło­
wieka, który z lekceważeniem wyraża się o na­
szej Delegacji? My nasze Delegację i jej czcigo­
dnego Prezesa szanujemy i poważamy, nie wie­
rzymy ludziom,którzy chcą rzucić kość niezgody 
między kraj a posłów do Rady Państwa — tego 
rodzaju agitatorowie żywi czy papierowi, zrobią 
u nas kompletne ‘fiasko. — Narzucać się na straż­
nika cudzego honoru a nie uroje,ć- poszanować 
własnego, rzucając się zaraz u pierwszym nu­
merze na Delegację, to co najmniej śmieszne. 
Na taką p le w ę  my się złapać nie damy.

Komitety przedwyborcze powiatowe zawią­
zani delegaci na zjazd lOgo do Lwowa wybra­
ne; — agitacja rozwinięta — ale brak kandyda­
tów, bo nauczeni doświadczeniem, że za poświę­
cenie swej pracy i wolności osobistej posłowie 
bywają przez dzienniki nazywani niedołęgami — 
poselstwa, ci ludzie, którzy by dobrymi posłami 
bydź mogli, przyjąć nie chcą. Wybór byłego posła 
do Rady Państwa z mniejszej posiadłości Lisko, 
Sanok,Brzozów, Edwarda Gniewosza, niemal pew­
ny. W Krośnieńskiem jest dwóch kandydatów no­
wych. którzy prawdopodobnie wysadzą dawnego 
posła — a szkoda bo poseł J .  j .  był w calem 
znaczeniu tego1 słowa dobrym posłem. Co do wię­
kszej posiadłości ziemi Sanockiej nie ma jeszcze 
porozumienia kogo wybierać będziemy — szanse 
wyboru naszego dawniejszego posła są bardzo 
słabe11.

Lwów 8 . maja. Przypadek, który tak czę­
sto dziennikarzom sprzyja — postawił jednego 
z naszych miejscowych korespondentów7 w mo­
żności udzielenia nam autentycznego tekstu nie-
drukowanej dotąd nigdzie przemowy łacińskiej 
prof. dr. Szaraniewicza, mianej w Wiedniu dnia 
30. kwietnia br. o godzinie Iszej w  południe do 
Nuncjusza apostolskiego, arcybiskupa Yamitelli’e- 
go, imieniem deputacji ruskiej. Tekst tej pod 
wielu względami nieobojętnej nam przemowy po­
dajemy w oryginale łacińskim i tłumaczeniu 
polskie 111 :

„Exeellentissime Domine! Praesentamus 
nos Excellentiae vestrae 9na escelso repraesen- 
tanti Sanctitatis suae domini nostri beatissimi 
patris Leonis XIII, cum onmimoda rereren-

tia et ąuidem ego Senior Praesidens celebris 
Instituti Stauropigiani, cujus socii concesso sibi 
gaudent statutario, titulo patrum et procerum na- 
tionis ruthenae graeco-unitae et praesentas mei 
connationales, qua deputatos rutlienorum catoli- 
corum ab illo instituto et a comitiis nationali- 
bus populi rutheni de 4. maji 1884 habitis, electos 
et delegatos ad id. ut exprimamus sinceram fi- 
delitatem et addietionem erga Sanctitatem suam 
dominmn nostrum b. p. Leonem XIII simul au­
tem ut exponamus danina circa ju ra  nostra na- 
tionalia et ritualia tam ab Augustissimo nostro 
Imperatore ępiam a sacra Sede Apostolica nobis 
gratiosissime coneessa, qu e nobis illata sunt e 
causa reformationis lnonachorum St. Basilii per 
patres Soeietatis Jesu introductae, vi constitutio- 
nis Sedis Apostolicae de die XII. maji 1882.

„Res illa non specialis monastica, eąuidem 
ordo ille unicus apud nos existit et fata. hmus 
ordinis intime coniuncta sunt cum historia nos- 
trae ecclesiae graeco-catholicae imo et nationis 
Ruthenae.

„Excellentissime Domine! lam  ademptio 
etsi tantum temporaria Monasterii Dobromilensis 
monachis St. Basilii et traditio eiusdem in regi- 
men et gubernationem patrum Soeietatis J e s u ; 
deinde destinatio patrum Soeietatis Jesu ad re- 
formandum ordinem St. Basilii in Galicia — dico 
soeietatis sen ordinis — ritui nostro prorsus ig- 
noti, linguae et literaturae nostrae ecclesiastieo- 
slavicae omnimodo locupletissimae imo et di- 
sciplinae et morum ecclesiae orientalis prorsus 
ignari et —- ut historia edocti sumus — nationi 
Ruthenae inimici, deniąue subrersio inchoata to- 
tius antiąui organismi et constitutionum atavo- 
rum liuius ordinis per totalem exemptionem a 
potestate metropolitae et episcoporum dioecesa- 
lium et per dependentiam eiusdem ordinis a sa- 
cro Consilio Christianae fidei propagandae etiam 
quoad designationem protohegumeni seu praepo- 
siti Ordinis — omnia haec ■— suminum moerorem 
nobis causawerunt et anxietate nos impleverunt, 
cum ex omnibus his sicuti ex non exauditis 
ąuoad ista gravamina iam priusdem porrectis 
praecibus perspectissimum habemus minori Sanc- 
titatem suam erga nos nationem Ruthenam licet 
intime cum St. Ecclesia Romana coniunctis, uti 
eonfidentia.

„Sicuti iam saepe experti sumus, ita et 
nune nationcd.es adrersarii nostri causam Basilia- 
norum nostrorum exploraverunt (sie) et unico 
excessu quorundam nostrorum eonnationalium 
tjuem generalisaverunt usi sunt, ad constrictio- 
nem iurium nostrorum historicorum et ritus 110- 
stri, sub quo non tantum ceremonias, sed et to- 
tam praxim, disciplinam nostrae ecclesiae et ius 
nośtrum ecclesiasticum orientale sancta unione 
stipiilatum intelligimus. IIoc patet ex ipsissimis 
verbis proyincialis Jesuitarum Galieiensium tipis 
mandatis iii efemeridibus Przegląd Powszechny 
ex anno 1884 volumen 6 . pagina XXII et v. 7. 
pag. II.

„In isto libello quem conscribimus, depo- 
suimus nostra argumenta et nostras rationes. 
Fecimus haec uberius in libello nostro Augustis- 
simo Imperatori Francisco Josepho hodie porre- 
eto et ab Illo clementissime excepto.

Rogamus summa cum reverentia Vestram 
Excellentiam, nomine nationis Ruthenae in Galicia, 
ut praesentem^ libellum suae Sanetitati b. p! 
Leoni Papae XIII, nostro clementissimo domino 
prae.sentet et nostras praeces humiliinas quoad 
restitutionem Basilianorum ad integrum fulcire 
yelit et eo modo ad pacificationem animorum Ru- 
thenorum catholicorum in Galicia conferat.

Rogamus deniąue Yestram Excellentiam cum 
onmimoda reverentia, ut dignetur nobis Ruthenis 
etiam favores et gratias domini nostri Leonis 
Papae XIII, in tuto eollocare, ąuatenusin sinu 
ecclesiae catholicae communis matris orientalium 
et occidentalium, nos Rutheni participes fiamus 
salutis in hac coelesti et etiam in kac terrestri 
vita, caeterum pro acceptis smnmarn gratiam Deo 
referentes quod in sinu Austriae et nostrae ca- 
tliolicae ecclesiae constituti, sicuti nationalem ita 
et ecclesiasticam rem nostram bene provisam 
possumus sperare.

Ekscellencjo! Stajemy przed “Waszą Eks- 
celleneją, wysokim reprezentantem Jego Świąto­
bliwości, pana naszego, Ojca św. Leona XIII. 
z wszelką czcią (należną) a mianowicie: ja  jako 
przewodniczący sławnego instytutu Stauropigiań- 
skiego, którego członkowie cieszą się przyzna­
nym im statutami tytułem ojców i naczelników 
greeko-katolickiego narodu ruskiego, i obecni tu 
moi rodacy, jako deputowani katolickich Rusinów 
częścią z ramienia tegoż instytutu, częścią przez 
ludowe zgromadzenie narodu ruskiego dnia 4-go 
maja 1884 wybrani i delegowani w tym celu, 
ażebyśmy wyrazili szczerą wierność i przywią­
zanie dla Jego Świątobliwości, Pana naszego, Ojca 
św. Leona XIII. a zarazem przedstawili krzywdy, 
co do praw naszych narodowych i obrządkowych 
zarówno przez Najjaśniejszego Cesarza naszego 
jak przez św. Stolicę apostolską najłaskawiej za­
twierdzonych. doznane obecnie z powodu reformy 
zakonu św. Bazylego przez ojców7 Towarzystwa 
Jezusowego na podstawie konstytucji apostolskiej 

,7 dnia 12 . maja 1882.
Sprawa ta bowiem nie jes t  wyłącznie za­

konną, zwłaszcza że zakon ten jes t  jedynym 
u nas istniejącym: a losy jego ściśle z dziejami 
naszego gr.-kat. Kośeioła, a nawet i narodu ru­
skiego związane

Ekscellencjo ! Samo, jakkolwiek tylko cza­
sowe odjęcie dobromilskiego klasztoru zakonni­
kom św Bazjlego i oddanie go pod władzę i za­
rząd ojców Towarzystwa Jeżu. owego; dalej prze­
znaczenie tegoż Towarzystwa Jezusow ego do re 
formy zakonu św. Bazylego wr Galicji — Towa­
rzystwa — mówię, naszemu obrządkowi zupełnie 
nieznanego , ani języka i literatury naszej ko- 
ścielno-słowlańskiej nader bogatej, ba nawet ani 
dyscypliny kościelnych zwyczajów wschodnieh 
wcale nie znającego i —  jak histurja uczy — 
narodowi ruskiemu nieprzychylnego (inim ici 
właściwie —  wwogiego); w końcu przewrót całe­
go starożytnego organizmu i prastarych konsty- 
tucyj tego zakonu, rozpoczęty przez zupełne wy­
jęcie go z pod władzy metropolity i biskupów 
dyecezjalnych i zrobienie go zawisłym od św. 
kongregacji propagandae fidei nawet co do no­
minacji protohegumena, czyli przełożonego zako­
n u , — wszystko to sprawiło nam nader wielką 
boleść i napełniło nas obawą tern większą, ile 
że z tego wszystkiego, jak również z niew7ysłu- 
ehania dotyczących naszych zażaleń i dawniej 
przedłożonych próśb, jesteśmy aż do oczywistości 
przekonani, że Jego Świątobliwość do nas, naro­
du ruskiego, jakkolwiek ściśle z św. Kościołem 
rzymskim złączonego, mało zaufania posiada.

Jak tego już często doświadczyliśmy, tak 
też i dziś n a r o d o w i  n a s i  p r z e c i w n i c y  
sprawę bazyljańską wyzyskali i z jedynego wy­
bryku niektórych naszych współplemieńców (za­
pewne mowa tu o Ilniliczkack; przypisek re ­
dakcji) skorzystali i tenże zgeneralizowali 
w celu zniszczenia praw naszych historycznych 
i naszego obrządku, przez który rozumiemy nie 
tylko ceremonje, lecz także i całą praktykę i dy­
scyplinę naszego Kościoła i wschodnie prawo 
nasze kościelne, unją świętą zagwarantowane. 
Wynika to z własnych słów prowincjała Jezui­
tów galicyjskich, drukowanych w czasopiśmie 
Przegląd powszechny z roku 1884, tom 6 str. 22 
i tom 7 str. 2.

W podaniu naszem (które równocześnie 
nuncjuszowi wręczonem zostało Przyp. red.) spi­
saliśmy nasze argumenta i dowody*. Obszerniej 
uczyniliśmy to w memorjale, przedłożonym dziś 
Najjaśniejszemu cesarzowi Franciszkowi Józefowi 
1 od Tegoż łaskawie przyjętym.

Prosimy z najwyższą czcią Waszę Ekscel- 
lencję imieniem narodu ruskiego w Galicji, ażeby 
niniejsze podanie Jego Świątobliwości Ojcu św. 
Leonowi XIII. naszemu Najłaskawszemu Parni 
przedłożył i prośby nasze o całkowita restytucję 
zakonu Bazyljanów poprzeć zechciał," a tein sa- 
me™ do..uspokojenia umysłu Rusinów-katolików 
w Galicji się przyczynił.

Prosimy w końcu Waszę Ekscell. z wszelką 
(należną) czcią, ażeby raczył nam Rusinom także 
względy i łaskę Pana naszego Papieża Leona 
XIII zabezpieczyć, ażebyśmy w łonie Kościoła 
katolickiego , tej wspólnej matki ludów wscho-

k°MEDJA w pięciu aktach

przez

s a ,  Z a A e - w s ł c i e g r o .

(Ciąg dalszy).

P°n iewski.
k tó r y  swoiem0<i S^ f )ny ’ p .eh w ia rz ,  w y z y sk iw a c z ,
o lb rz y m ie  s t r a ty  n a r a z i ł  f a b r y k S n a
n ie n ie d z y  n io™  z lu J n o w a l cię  d o s t a r c z a n i e m
f  r o z p u s tę  r ei0ZWaZnemU ż e ń c o w i  n a  g rę

. Aloisv-
mm einn° eZ r ó w n ie  z r ę c z n ie  k o c h a n e m u
m o je m u  sz w a g ro w i .

Aloizy!
Poniewski.

Aloizy.
■ar o ,<inie%\ asz się! jeśli myślisz, że ja  jestem 

t o lym humorze to się. także mylisz! Zresztą
S i t  TW wypowiem kiedyś może, nie
dzm. Dotąd poki pani Póniewska, jak ty ja na­
zywasz, a Kasia moja siostra, jak my j“a nazy­
wamy w rodzime, me skarży się na, cfiąfiĆ, ^ iech 
rachunki nasze spią — rozumie się rachunki

osobiste! To też dajmy pokój sporom. Chcę prze­
dewszystkiem spokoju mojej matki, a później 
własnego -— więc pragnę wiedzieć, jak stoimy.

Poniewski.
Masz bilanse, przeglądaj.

Aloizy.
Bilanse układano przez Frybego! dużo 

mi powiedzą.
Poniewski.

Wszakże chcesz z nim wejść w spółkę 
bądź konsekwentny.

Aloizy.
Konsekwentny ja !  toby było trudno! Irze- 

baby, albo żebym się nie nazywał Wiese, albo 
nie "był twoim szwagrem. Albo, żebym me pa­
trzał na portret mojego ojca i żyjącą twarz ma­
tki, które do mnie mówią niemym wyrzutem: 
myśmy zapracowali, a tyś strwonił, albo żebym 
nie przegrywał eo noc w klubie większego ma­
jątku niż kapitał zakładowy mojego ojca. Trzeba 
być baronem albo fabrykantem, ja  nie jestem 
ani jednym ani drugim, jakże chcesz, abym był 
konsekwentny. Ale dość tej próżnej gawędy! 
rachunki na inny raz, bo przeczucie mi cos 
szepcze, że do nich przyjdzie między nami. 
Tymczasem bądź łaskaw, daj m.i jakiego urzęd­
nika, któryby "się znał dobrze na procentach skła­
danych. manipulacjach zastawy i tym podobnych. 
Chcę wiedzieć czem jeszcze dysponuję z mojego 
udziału po ojcu.

Poniewsld. ■
Weź pierwszego lepszego buhaltera.

Aloizy.
Masz rację! poproszę tego Dobka! ma ja ­

kąś fizjonomię budzącą zaufanie ! (dzwoni—wcho­
dzi woźny) Poproś mi tu pana Dobka (Poniewski 
bierze kapelusz i rękawiczki) Odchodzisz?

Poniewski.
Idę do mojego kantoru.

Aloizy-
Tak, dwóch dyrektorów byłoby tu zawiele 

— tym więcej, że jest trzeci Frybe, który czuwa 
za nas wszystkich.

Poniewski.
Czy będziesz na śniadaniu w klubie?

Aloizy.
Musiałbym odnieść pieniądze a nie wiem 

czy ich dostanę.
Poniewski.

A więc do obiadu ! do widzenia {wychodzi).

SCENA III.
Aloizy, potem Baron, wreszcie Dobek.

A loizy (za odchodzącym Poniew.skim).
No! jeśli ty zwodzisz Katarzynę jak mi to 

mój instynkt powiada, to będziesz miał ze mną 
twardy orzech do zgryzienia. B r r ! jestem dziś 
na djablo smutną nastrojony n u t ę ! Mój stary 
patrzy na mnie — jak wtedy kiedy siedmiole­

tniemu Lusiowi dawał srebrnego rubla na imie­
niny, z zaleceniem, I „a pamiętaj oszczędzać mój 
chłopcze ho oszczędność w życiu to" g ru n t !“ 
Nosiłem długo takiego rubla w kieszeni mojej 
kurtki, ażem go w końcu gubił zwykle, a poczci­
wa matka na mój płacz zastępowała zgubę no­
wym datkiem. I miałem co pokazać ojcu. gdy 
mnie pytał gdzie ru b e l! Był nieśmiertelny, a dziś! 
Nic mam ci co pokazać s ta ruszku! straciłem 
twoich rubli więcej niżeś mi ich uzbierać zdołał 
Hulałem w Paryżu, w Londynie, w Brukseli 
w Rzymie, straciłem krocie, miljony, ale za to 
żyłem z hrabiami i księżętami! Nie jesteś dumny 
z twojego syna?! Do licha, bo i on nie jest du­
mny z siebie ! Ab, jestem głupiec tern więcej, że 
czuję cały moj idjotyzni, a cofnąć się nie umiem, 
nie mogę.

Baron.
Brawo! pan dyrektor pracuje! po całej no­

cy niespanej! Wiesz Lusiu, tegom się nie spo­
dziewał, żebyś ty był taki obowiązkowy! Jak  
Boga kocham, to jest piekne.

Aloizy.
Cieszy nanie twoje uznanie!

Baron.
Wierz mi, że szczere, prosto z serca! No

n E i S ’7 si? JUZ napracował, możebyśmyposzli cos przekąsić.

Aloizy. -
Mam tu jeszcze zajęcie!

Baron.

Ale dajże pokój, rozumiem p ra c ę , ale nie 
nad siły. Zamówiłem dla nas śniadanko u Koci! 
I oczciw7a dziewczyna! tak się ucieszyła, że do 
niej przyjdZiem. Posłałem jej pięć butelek wdo­
wy Gliąuot! Mówię to dla pamięci, bo razem ci 
w rachunku umieszczę.

Aloizy.
W ł a ś n i e  d la  t e g o  m u s z ę  tu  p o c z e k a ć ,  a b y  

w c z o r a j s z e  u r e g u l o w a ć  r a c h u n k i .

Baron.
Po co się spieszyć — masz kredyt! Pój­

dziemy dziś w ieczorem, może się odegrasz ! Parę 
kart i historja skończona, a w najgorszym razie 
wezmiesz od kasjera kasyna ! To dobry człowiek 
1 także poczeka z miesiąc za skromnym procen­
tem. No, chodźmy! Nie zapominaj, że dziś ma­
my jeszcze próbę u was!

Aloizy.

A prawda! ten teatr amatorski — zapo­
mniałem i o tern.

Baron.

. c.ob?ś tJ  robił, żebyś ty mnie
me miał! Jak się odegrasz, dzisiaj, kupisz u 
mnie za to.... r

(Ciąg dalszy nastąpi).



fkz-EGLAD z ania 9. Maja 1885.
bert M e n d e l s b u r g  IG glosami; delegatem 
Izby handlowej na wypadek nieobecności prezesa 
i wiceprezesa, wybrano p. Ludwika Z i e l e n i e w ­
s k i e g o .  Przyp. Red.).

Sprawa kolei fabrycznej
z Kołomyi do Słobody Bungurekiej.

W rzędzie wszystkich naszych kopalń nafto­
wych, te, co się znajdują, w okolicy Slobody Run- 
gurskiej zajmują jedno z pierwszych, a może na­
wet naczelne miejsce tak wydatnością ropy, jak 
też umiejetnem, na wzór amerykański, urządze­
niem całego górniczego aparatu.

.Obszar, na którym tam już teraz dobywają 
nattę, wynosi do trzech czwartych kwadratowego 
kilometra, a badania geologiczne wykazują, że 
obszar ów może być znacznie rozszerzony ku 
wschodowi i zachodowi, tj., że teraźniejsze ko­
palnie znajdują się w samym środku przestrzeni, 
obfitującej w ropę. Niektóre szyby wydają tam 
surowca podobno po tysiąc baryłek dziennie, a 
z dwóch szybów w ostatnie połtorarocze wydo­
byto (JO tysięcy baryłek. Oprócz samych kopalń, 
w ►Słobodzie Rungurskiej znajduje się wzorowo 
urządzona rafinerja, w której ropę przerabiają 
na naftę i spożytkowują odpadki. Podane cytry 
pokazują jakie bogactwa spoczywają w ziemi pod 
Słobodą Rungurską i dają miarę skali, na której 
przemysł naftowy mógłby tam stanąć, gdyby się. 
zupełnie rozwinął. I)o takiego wszakże rozwoju 
brak mu teraz niektórych warunków.

Przedewszystkiem — brak kolei żelaznej.
Zbudować więc ja  zamierzyło prywatne kon­

sorcjum, złożone z osób zainteresowanych w roz­
woju kopalń rungurskich. Wypracowało ono pro­
jekt kolei ze Słobody R. (Peczonyżyna) do Ko­
łomyi z odnogą do Kniaźdworu, gdzie się znaj­
dują cztery wielkie młyny, i obliczywszy, że bu­
dowa całej tej linji, wynoszącej 33 ' / 2 kilometrów, 
będzie kosztowała 770 tysięcy złr., udało się do 
Towarzystwa, kolei Czerniowieekiej z propozycją 
wzięcia udziału w budowie przez zakupienie za­
kładowych akcyj i akeyj pierwszeństwa na sumę 
220.000 pod warunkiem nadzoru nad budową i 
wykonywania ruchu przez lat dwadzieścia.

Rada zawiadoweza czerniowieekiej kolei, 
zbadawszy rzecz dokładnie, przyjęła tę propozy­
cją i do zatwierdzenia przedstawiła ją  Walnemu 
Zgromadzeniu a k ej o nu rj uszów dnia 28 kwietnia 
r. b. Przeciw’ temu wnioskowi wystąpił akejoua- 
rjusz dr. Schlesinger, proponując, aby owe 220 
tysięcy złr., które Rada zawiadoweza wstawiła 
na budowę kolei ze Słobody R. do Kołomyi, po­
dzielono między akcjonarjuszów. W obronie zaś 
wniosku stanął członek Rady zauiadowczej i 
prezes Komitetu wykonawczego, p. Emanuel Zif­
fer i, zaznaczywszy, iż Rada zawiadoweza zupeł­
nie się zgadza z akcjouarjuszami w tern, że dziś, 
gdy już przeznaczyła 4>|a mil. złr. na budowę 
kolei lokalnych, nie trzeba dążyć do rozszerzenia 
sieci kolejowej Towarzystwa, zwrócił uwagę na 
to, że lin ja ze Słobody R. do Kołomyi przynio­
słaby wielkie korzyści, na które Rada zawia- 
dowc-za, działająca w7 interesie Towarzystwa, obo­
jętną być nie może. Kolej projektowana, mówił 
p. Ziffer, nie będzie służyła wyłącznie do trans­
portu surowca, bo wzdłuż jej biegu znajdują się 
wielkie rafinerje, przerabiające blizko 3G°/0 wszy­
stkiej nafty wywożonej z Galicji. Guyby nawet 
w tej okolicy wyczerpała się nafta, to rafinerje
te , u rz ą d z o n e  w zo ro w o , n ie  b ę d ą  z a m k n ię te ,  (>o-
czną bowiem przerabiać surowice rosyjski lub 
rumuński. Ale nie ma obawy o to, że tam się 
ropa wyczerpie. Już przed dwoma laty wydobyto 
z kopalń w Słobodzie R. 3j5 całej galicyjskiej 
naftowej produkcji, a od tego czasu powstały 
tam nowe szyby i wytwórczość znacznie się 
zwiększyła.

Krom tego, tą nową koleją szlyby wielkie 
transportu drzewa, co nie jest rzeczą małego 
znaczenia dla kolei Czerniowieekiej, na której 
transport drzewa wynosi prawie 80°jn całego ru­
chu towarowego. W końcu i o tom także pamię­
tać trzeba, że ta kolej z korzyścią dla siebie ob­
sługiwałaby cztery wielkie młyny w Kniaźdwo- 
rzu. Kończąc swe przemówienie, p. Ziffer, wyraził 
przekonanie, że Towarzystwo powinno się przy­
czynić do zrealizowania przedsiębiorstwa, które­
go akcjonarjusze i tak z trudnością zbiorą J 3 
potrzebnego na budowę kapitału w kraju tak 
ubogim w gotówkę, jak Galicja.

Wywody p. Ziffera były tak przekonywają­
ce, że dr. Schlesinger cofnął swój wniosek i pro­
pozycję Rady Zawiadowczej przyjęło Walne Zgro­
madzenie akcjonarjuszów.

Będziemy tedy rychło mieli nową trzydzie- 
stotrzy-bilometrową kolej ze Słobody R. (Pecze- 
nyżyna) do Kołomyi z odnogą do Kniaźdworu; 
— pierwszą w kraju dość długą kolej fabryczną.

IAŁY FELJETON.
Z  N E A P O L U .

W  drugiej 'połowie Jc-wietnia. 
Nad zeszłoroczną epidemją dotąd ubolewają 

Neapolitańczyey, ale raczej z powodu zysków,

jakie im się wymknęły, aniżeli z żalu za ofiara­
mi strasznej klęski. Wprawdzie zapytawszy się 
którego z nich, otrzymamy zawsze odpowiedź, 
iż nad zatoką roją się tłumy cudzoziemców, je ­
dnakże w rzeczywistości wygląda to trochę ina­
czej. Chociaż to samo dzieje się w całych Wło­
szech, to jednak ubytek turystów7 może nigdzie 
nie jest widoczniejszym, jak w Neapolu. A trze­
ba wiedzieć, źe ów ubytek stanowi stratę kilku 
miljonów lirów. W grodzie podwezuwiuszowskim 
może. z tego powodu zmiana występuje tak jaskra­
wo, iż istnieje tu cały szereg zakładów przezna­
czonych wyłącznie dla cudzoziemców, a obecnie 
zagrożonych ruiną. Mszcząc się za nieobecnych, 
płatają ich właściciele obecnym najrozmaitsze 
figle; rezultat najłatwiej poznać po — kieszeni. 
Podczas gdy w górnych Włoszech, obchodzą się 
wszyscy z turystami w sposób przesadnie uprze­
dzający, jak gdyby chciano z nich uczynić dla 
siebie żywą reklamę, Neapolitańczyey dają się 
w znaki każdemu przybyszowi za tych, którzy 
nie przybyli. Mając na oku przedziwne i tak 
liczne uroki rozrzucane tu przez przyrodę, mo- 
żnaby im to jeszcze wybaczyć, gdyby przynaj­
mniej swej złośliwości umieli nadać choć odro­
binę pewnej gracji. Ale tak... można, doprawdy, 
na śmierć ich znienawidzić.

Epidemją zeszłoroczna (o której nawiasem 
mówiąc, niech nikt nic waży sic wspominać w o- 
bec neapolitariezyka), porwawszy o wiole więcej 
ofiar, nizli oficjalnie głoszono, skłoniła rząd do 
przedsięwzięcia bardzo rozległych środków h ig ie ­
nicznych. Wspaniałomyślnie przeznaczono w Rzy­
mie miljony na uzdrówotnienie Neapolu i zanim 
jeszcze osechł atrament na blankiecie rozporzą­
dzenia, przyłożono do dzieła rękę, która rozpo­
rządzenie kreśliła. Obdarzywszy municypalność 
neapolitańską nader szęrokiem pełnomocnictwem 
eksproprjacji, naszkicowano zaraz plan rozsze­
rzenia ulic i założenia, kanalizacji. Więc rozpo­
częły się prace około demolowania, ale — rzecz 
dziwna! — nie w zaułkach, gdzie zaraza ma dla 
siebie najdogodniejsze pole i gdzie niebezpie­
czeństwo jej wybuchu dotąd nie przeminęło, je­
no w ulicach pierwszorzędnych, szczycących się 
największym ruchem.

Na Chi aj a, w ulicy municypalnej, na Pon- 
silippo pełno gruzu i kurzu, jak gdyby po wiel­
kim pożarze. Mury zwisają i za cud uważać na­
leży, iż dotąd nie padły na głowę przechodniów, 
a pieccopudri ociosują kamienie lawy, bynajmniej 
nie troszcząc się o oczy idących w pobliżu.

Nikt tego za złe nie może wziąć, ale też 
nie jest to przyjemnem. Jeszcze jedno : Wubec 
tutejszego systemu przychodzi mimowoli nam yśl 
bajka o koniu, któremu uzdeczkę nałożono na 
ogon. Bo jakiż jes t  cel tej demolacji? Ma ona 
stworzyć pewien rodzaj naturalnej wentylacji 
ulic, otworzyć powietrzu przystęp do wnętrza 
miasta. Ale cóż się stanie, jeśli tern korytem 
popłyną właśnie miazmatyczne warstwy powie­
trza, niosąc zarazę w dzielnice, w których jej 
jeszcze nie było? Wszak nikt nie zaręczy za to, 
iż wyłącznie świeże prądy rozszerzonemi ulicami 
przepływać będą, a jeśli wiatrom zechce się 
wionąć od strony lądu, można w razie epidemji 
być pewnym wprost przeciwnego skutku. Gdy­
by*, przynajmniej postarano się równocześnie o 
przeprowadzenie gruntownej desinfekcji miasta. 
Ale właśnie to pole zostawiła zwierzchność gmin­
na odłogiem i wcale niem sic nie troszczy. Lu­
dność tutejsza zdaje się nie mieć żadnego poję­
cia o czystości, a ojcowie miasta są pod tym 
względem nieodrodnemi jej dziećmi. Nieschlud- 
ność ulic Neajkdu da się tylko porównać z po- 
dobnymże stanem naszych miast prowincjonal­
nych, zwłaszcza szczycących się znaczną liczbą 
wybranego ludu. Gdybyż tylko boczuo uliczki 
nią się odznaczały; w Neapolu jednak nie bra­
kuje wstrętnej nieczystości nawet na ulicach 
głównych.

Jaki zaś obraz przedstawiają przedmieścia, 
trudno określić. Wystarcza powiedzieć, iż istne 
karykatury pomieszkali służą równocześnie za 
schronisko ludziom, osłom, krowom, baranotn, a 
nawet — wieprzom. W  taką atmosferę nie ra­
dziłbym nikomu zajrzeć.

Dystyngowana publiczność, która co wie­
czora używa przejażdżki po ,1’onsylipie w py­
sznych karetach, niech tylko rzuci okiem na 
prawo, a spostrzeże obraz pełen zgrozy: klatki 
zbudowane z drzewa, o oknach boz szkła, 
drzwiach bez... drzwi, a w nich wymienione już 
twory świata zwierzęcego i ludzi około warszta­
tów. Kobiety zajmują się zwykle praniem bieli­
zny, co atmosferę pomieszkali także nie polepsza.

Podobny widok przedstawia uliczka, prowa­
dząca do austro-węgierskiego konsulatu, a więc 
położona w dzielnicy comme-il-faut. Po obu jej 
stronach znajdują się krainy z starzyzną , zaś 
chodniki są zasypane skórkami z pomarańczy, 
cebuli, łupkami z jaj. co wszystko razem wzięte 
daje nader urozmaicony, ale nie bardzo apetytny 
widok. Już to w ogóle wyraz „apetytny11 nikomu 
na myśl przyjść nie może w Neapolu. Chciałbym 
widzieć cudzoziemca, który przeszedłszy się od 
Pozzuoli do ruim amfiteatru potrafi wziąć co do 
ust. Ha! natura stworzyła ra j ,  aby zaś nie bra­
kło mu kontrastu, człowiek zapełnia go rzecza­
mi wręcz przeciwnemu) przypominającemi siar- 
czane piekieł przybytki.

A cóż dopiero dzieje się pod powierzchnią 
ziemi! Chcąc zdawać o tern sprawę, musiałbym

dnich i zachodnich uczestnikami zbawienia w ży­
ciu niebieskiem i ziemskiem się stali, a za otrzy­
mane dobrodziejstwo najwyższe dzięki Bogu od­
dając, mogli w Austrji na łonie Kościoła kato­
lickiego spodziewać się należytej opieki zarówno 
nad naszemi sprawami narodowemi jak i ko- 
ścielnemi.

Korespondencje.
K rak ó w  dnia 6 . maja.

( K )  Jutro odbędzie się ukonstytuowanie 
nowej Izby handlowo-przemysłowej. Pora więc 
dać już obraz tej Izby i jej składu.

Przedewszystkiem naznaczyć należy trzy 
okoliczności:

Po raz pierwszy według nowej ordynacji, 
posiada Izba nie 24, ale 32 członków. Po raz 
pierwszy zostali członkami wybrani przemy­
słowcy w Biały: Gulsher, Strzygoski, Frietsche. 
Jes t  to fakt bardzo ważny; tylko przez ciągłe 
czucie kraju i Krakowa z Białą, mogą być usu­
nięte w tem mieście wpływy i prądy nie tylko 
antipolskie, ale także antiaustrjackie. Godzi się 
tu przypomnieć podróż Marszałka kraju dra Zy- 
blikiewicza do Biały, jego badanie tamtejszych 
stosunków i potrzeb, a nie będzie zapewne my­
lnym wniosek, że wzgląd na potrzebę zbliżenia 
Biały do Krakowa, wybór bielskich przemysłow­
ców jest jednym ze skutków tej podróży Mar­
szałka. Trzecią wreszcie okolicznością jest, że po 
raz pierwszy, przemysł specjalnie galicyjski, mia­
nowicie naftowy, uzyskał w Izbie swojego repre­
zentanta.

Te okoliczności, oraz rozpatrzenie się szcze­
gółowe w składzie Izby, pozwala wydać orze­
czenie, że rezultat wyborów jest bardzo pomyś­
lny, że Izba posiada dostateczne siły i powagę 
do skutecznej pracy. Skład bowiem jej jest n a ­
stępujący :

G u s t a w  B a r  u c h  Podgórze, piekarnia 
parowa, cegielnia parowa, kaflarnia.

E m i l  B a r u  eh Podgórze, L o r d  Bochnia, 
H e n r y k  S z e n c e r  Tarnów, młyny parowe.

L. Z i e l e n i e w s k i  Kraków, fabryka ma­
szyn rolniczych, zabład budowy fabryk, maszyn 
parowych, narzędzi wiertniczych systemu k.v ? - 
dyjskiego, odlewarnia żelaza i metali.

G i i l c h e r ,  S t r z y g o s k i ,  F r i e t s c h e  
Biała, fabryki sukna i przemysły z niemi po 
łączone.

M e n d e l s b u r g  Krakow, H o 1 c e r  Rze­
szów, E p s  t e i n ,  Z. S z a n c e r  Kraków, ban ­
kowość.

W. M a e r z ,  R i n g e l h e i m  Tarnów, To­
warzystwa zaliczkowe kupieckie.

B a r a n o w s k i  Kraków, fabryka oleju rze­
pakowego.

S c h l e s i n g e r  Kraków, handel zbożem.
G r a l e w s k i ,  S t o c k m a r  Kraków, ap­

tekarze.
R e i c h ,  tartaki parowe,- fabryka giętych 

mebli.
B r e i t s e r  Tarnów, kawiarnia.
B i e c h o ń s k i Gorlice, przemysł naftowy.
L a n d a u  Kraków, handel naftowy.
Dr. F o e b u s  S a l o m o n  Tarnów, interes 

spedycyjno-komisowy, agencja fabryk cukru ar- 
cyksięcia Albrechta.

H. M a e r z  Tarnów, interes spedycyjno- 
komisowy, agencja fabryk cukru hr. Artura Po­
tockiego w Sędziszowie.

S c h o e n f e l d  Tarnów, interes spedycyjno- 
komisowy, a g e n c j a  h a n d l u  c u k ru  Z a k ł a d u  k r e ­
dytowego wiedeńskiego.

J o s e p h s t h a l .  Wiedeńska gorzelnia i 
rafinerja.

R i t t e r m a n n ,  handel bławatny.
D e t t n e r ,  handel spirytuozów.
G o  e t  z Kraków, Okocim, browary.
H o l l o e n d e r ,  handel drzewem.
B o b e r ,  handel bławatny.
Są zatem reprezentowane wszystkie gałę­

zie handlu i produkcji, które istotnie w gospo­
darstwie naszem największe mają znaczenie. 
Przemysł rękodzielniczy nie uzyskał bezpośre­
dnich zastępców, a przyczyną tego jest brak 
porozumienia, zanadto liczni kandydaci, drobne 
ambicyjki, które nie pojmują, że tylko przez 
zgodność i ustępstwa można większość głosów 
zdobyć.

Przemysł rękodzielniczy ma mimo to dosta­
teczną obronę i opiekę w przemysłowcach, któ­
rych interesa są co do istoty rzeczy solidarne 
z interesami rękodzielników. Oprócz tego zało­
żoną została osobna Izba rękodzielnicza, która 
powinna wszystkie stowarzyszenia (cechy) skupiać 
i już od jej pracy zależy, żeby sobie zdobyła 
znaczenie i głos w sprawach f a c h o w y c h .

Z tego składu Izby h. p. wynika, że można 
z niejaką pewnością obliczać, iż prezesem wy­
branym będzie p. B a r a n o w s k i ,  z wieku i 
z tradycji, a wiceprezesem p. Mendelsburg, któ­
ry zawsze postępował jako dobry Polak i oby­
watel kraju. Nie ma przeto obawy, żeby w Izbie 
mógł zapanować duch zły. żeby prawa języka 
p o l s k i e g o ,  jako języka u r z ę d o w e g o  I z b y ,  
mogły być narażone.

(Przewidywanie naszego korespondeta speł­
niło się w zupełności. Na wczorajsze wybory 
stawiło się z 32 członków Izby tylko 29. Preze­
sem wybrany został ponownie 27 głosami pan 
Teodor B a r a n o w s k i ,  wiceprezesem p. Al-
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T eo fila  Gautier.
tłómaczył W ł a d y s ł a w  B o g u s ł a w s k i .

(Ciąg dalszy).
Sigognac odprowadził Izabellę do jej pokoju 

i już miał wejść do swojego, kiedy spostrzegł 
w głębi korytarza tajemniczą osobistość, otuloną 
płaszczem ciemnym, którego jeden róg zarzu­
cony na ramię osłaniał twarz aż po oczy; kape­
lusz z rondem spuszczonem zakrywał czoło nie­
znajomego i jak maska nie pozwalał rozróżnić 
jego rysów.

Na widok Izabelli i barona przycisnął się 
jak mógł najszczelniej do r nuru; nie musiał to 
być żaden z aktorów — 'ci pozamykali się już 
w swoich pokojach. Tyran był wyższy, Pedant 
grubszy, Leander wysmuklejszy; Junaka znów 
zdradziłaby jego chudość, której najszerszy płaszcz 
nie zdołałby ukryć.

Nie chcąc uchodzić za ciekawego, ani prze­
szkadzać nieznajomemu, Sigognac pospieszył do 
swego mieszkania, ale po drodze zdążył zauwa­
żyć, że drzwi pokoju Zerbiny były dyskretnie 
uchylone, jakby czekały na gościa, który nie 
chciał, żeby go usłyszano.

Kiedy baron zamknął się już u siebie, ciche 
skrzypnięcie trzewików, słaby odgłos zasuwanego 
ostrożnie rygla oznajmił mu, że nocny włóczęga, 
tak troskliwie otulony płaszczem, szczęśliwie przy­
był do portu.

W godzinę później Leander otworzył z ci­
cha drzwi swego pokoju, spojrzał, czy na kory­
tarzu nie ma nikogo i stąpając na palcach, dostał 
się do' schodów, zszedł po nich lekko i w milcze­
niu, jak widmo snujące się po zaklętych zamkach, 
przemknął pod murem, gdzie mu cień dopoma­
gał, i skierował się w stronę parku, do gaiku, a 
raczej do zielonego salonu, w środku którego stał 
posąg Miłości z palcem dyskretnie na ustach po­
łożonym. W tem miejscu, zapewnie naprzód oznn- 
czonem, Leander przystanął i zdawał się czekać.

Powiedzieliśmy już, że amant, tłumacząc na 
swoje korzyść uśmiech, którym margrabina po­
dziękowała mu za jego ukłon, ośmielił się napi- 
sać 'do  pani de Bruyóres list i zobowiązał Joannę 
za kilka pistolów, aby skrycie ten bilecik poło­
żyła na gotowalni margrabiny.

Podajemy ten list dosłownie, jako dający 
pojęcie o stylu, którego używał Leander, uwodząc 
wielkie damy, w czem, jak mówił, nie miał sobie 
równego:

„Pani, albo raczej bogini piękności, wdzię­
kom tylko niezrównanym przypisz przygodę, 
którą na ciebie ściągają. One to blaskiem swoim 
zmusiły mnie do wyjścia z cieniu, w którym po­
winienem był zostać pogrążonym i do zbliżenia 
się ku światłu, jako owe delfiny wynurzają się 
z 'morskiej to n i , ku światłości rybackich pocho­

dni, choć znaleźć tam mają zgon i zginąć bez 
miłosierdzia pod hakami harpunów. Wiem aż 
nadto dobrze, że zarumienię fale moją krwią 
ale ponieważ nie mogę żyć, więc śmierć jest 
mi obojętną.

„Dziwne to zaiste zuchwalstwo, rościć pre­
tensję, dozwoloną tylko półbogom, ażeby z twej 
ręki, pani) otrzymać cios fatalny. Odważam się 
na to, bo nic nie mogę doznać gorszego od roz­
paczy, która mnie trawi i wolę twój gniew od 
pogardy.

„Ażeby zadać ' ostatnie uderzenie , trzeba 
spojrzeć ua swoją ofiarę, będę więc m iał, umie­
rając od twego okrucieństwa, tę niezrównaną po­
ciechę, że spostrzeżesz swego niewolnika.

„Tak jest, kocham panią, a jeżeli to wystę­
pek, nie żałuję go wcale. Bóg pozwala, aby go 
czczono, gwiazdy znoszą uwielbienie najnędz­
niejszego pasterza; jest to już los takich wyso­
kich doskonałości jak twoja, o pani, że je  ko­
chać mogą tylko niżsi, bo równych na ziemi nie 
mają i znajdują ich zaledwie w niebie. Jestem 
niestety, tylko biednym prowincjonalnym akto­
rem, ale gdybym nawet był księciem osypanym 
wszystkiemi darami fortuny, nie dosięgałbym 
głową do Twoich stóp i między twemi blaskami 
a moją nicością byłaby zawsze przestrzeń szczytu 
od przepaści.

„Clicąe podjąć z ziemi serce, musisz się 
schylić, a moje je s t ,  śmiem to wypowiedzieć, 
równie dumnem jak tkliwem i ktoby je przy­
garnął, znalazłby w niem miłość najgorętszą,

każde słowo karbolowym kwasem zdesinfekcjo- 
nować. Wodociągi znajdują się w stanie najopła- 
kańszym, a rury prowadzące do nich służą n ie­
jednokrotnie do odprowadzania nieczystości z do­
mów. Trudno to pojąć, a jednak rzecz najpra­
wdziwsza w świecie, że tak bywa.

Więc uzdrowotnienio Neapolu dopóty nie 
da się doprowadzić do skutku, dopóki nad jego 
ludnością nie zostanie roztoczona prawdziwie 
drakońska policja sanitarna. Możnaby na temat 
ten wiele jeszcze powiedzieć. Tak n. p. kwestja 
żywności przedstawia w Neapolu także wiele do 
życzenia. W jednym z lokalnych dzienników 
czytałem skargi, iż na rzeźniach sprzedają nie 
tylko kocie i psie mięso, jako wołowe, ale nawet 
mięso padliny. Obawiam się jednak, aby ta 
wzmianka nie pozbawiła czytelnika ape ty tu , tak 
samo jak mnie przechadzka po zaułkach neapo- 
litańskieh, poprzestaję więc na tem krótkiem jej 
przytoczeniu, a natomiast zwrócę się już do 
mniej „wonnych11 przedmiotów.

Zycie Neapolu odznacza się wielką ruchli- 
Yi ością. Wszędzie pełno i gwarno, każdy przemo­
cą toruje sobie drogę; powolnie idących osób 
wcale tu nie widziałem. Nie zawsze tak było. 
Kto, jak ja, nic widział Neapolu od czasu Bur- 
bonów, zdziwi się nie mało tą niespodzianą me­
tamorfozą. Lazzaronowie, którzy sami uważali się 
za tak nędzne stworzenia, iż od pokrytego trą­
dem Łazarza przybrali nazwisko ; tłumy włóczę­
gów i żebracy — wszystko to zniknęło. Już to 
samo poczytać należy energicznemu zarządowi 
miasta za wielką zasługę. Neapol czyni wrażenie 
miasta pracowitego, a jego ludność podobna jest 
rojom pszczół, goniących za miodem... zysku. 
Tylko pod jednym względem nie mogłem dostrzedz 
zmiany: jak za Burbonów, tak i teraz, prawo cu­
dzej własności nie zbyt wielkiego doznaje powa­
żania. Dotychczas nikt nie słyszał o dorożka­
rzu, który zwróciłby przedmiot zostawiony przez 
gościa w powozie, a rubryka: „Znaleziono11 jest 
zupełnie nieznana tutejszym dziennikom. Idąc 
ulicą trzeba ciągle uważać na kieszenie; tłumy 
młodych łobuzów uwijają się nieustannie między 
przechodniami, czychając na zdobycz, a prawie 
nigdy nie wracają z takiej obławy z próżnemi 
rękami. Demoralizujący wpływ hiszpańskiego 
absolutyzmu nie da się tak łatwo zatrzeć i po­
zostawił swe piętno na charakterze i usposobie­
niu tutejszej ludności. W podróży nic bardziej 
nie daje się we znaki, jak to ustawiczne wyłu­
dzanie „napiwków". Nie można też kroku postą­
pić, aby nie narażać się na wyzyskanie.

Z dorożkarzem trzeba za każdym razem 
umawiać się, a wszelkie targi są zwykle bezsku­
teczne, i wywołują wpół pogardliwą, wpół szy­
derczą konkluzję „senza seccatura /“ Ale i or­
gany władz nie są pod tym względem więcej 
warte. W muzeach, na ruinach, nakazało mini- 
nisterjum oświaty pobierać od każdego zwiedza­
jącego pewną opłatę. Tablice oznajmiają , iż do­
zorcy nie śmią przyj mywać żadnych datków, 
ale nieszczęśliwy ten, kto zechce wedle brzmie­
nia przepisu postąpić i swego cicerona niczem 
nie obdarzy. Ta kasta wpadła na rozmaite do­
wcipne pomysły, celem wyłudzania pieniędzy. 
Jeden ofiaruje ci fotografie, inny plastyczne ko­
pie, jeszcze inny illustrowane „Przewodniki11, 
a jeśli nie zechcesz ich nabyć, za cenę stoso­
wnie do twego wyglądania ustanowioną, spotka 
cię zarzut, iż pozbawiasz biedaka słusznie mu 
przynależnego „benefisu". Całkiem oryginalną 
manipulacją wymyślił taki custode w Pompei.
Skoro doprowadził już swą ofiarę do Porta Her- 
cu/auca. wskazując n a  urwisko W e z u w iu s z a ,
oznajmiał, że tu rośnie najlepszy winograd. N a­
stępnie przychodziła kolej na stereotypowe py­
tanie: „Gzy nie chciałbyś pan spróbować pra­
wdziwego wezuwiuszowskiego wina?" W razie 
potwierdzającej odpowiedzi, dozorca stawiał w po­
dejrzenie prawdziwość owego w in a l  w razie 
przeczącej, przyrzekał, iż natychmiast przyniesie 
„boski trunek11. Opór nieszczęsnego turysty był­
by rzeczą darem ną; custodc znikał, a po chwili 
powracał w towarzystwie młodego chłopaka, nio­
sącego wino. Trunek — co prawda — iście pie­
kielny ; z trudem można wypić pół szklanki, 
ale pieniędzy za tę faratnuszkę, nie wypada 
żałować.

W tym wypadku widać przynajmniej tro­
chę dowcipu i podróżny złożywszy okup, może 
przynajmniej uśmiać się do syta. W przeważnej 
liczbie innych podobnych zdarzeń czeka go tyl­
ko irytacja. Tak u. p. kogo chęć zbierze ujrzeć 
tam św. Januarego, musi przysposobić się odpo­
wiednio. U wejścia każdej kaplicy napada go 
coraz to inny zakrystjan, a kiedy przegląd się 
skończy, tworzy cale konsorcjum u wyjścia szpa­
ler, żądając wynagrodzenia dla każdego z oso­
bna. Jeden z nich starał się w nas wmówić, że 
statua klęczącego kardynała Karafy jes t  utworem 
Michała Anioła. Zabawnym był także inny 
egzemplarz tej szajki. Chodził on z wielką pu­
szką, zbierając jałmużnę. Daliśmy mu całą garść 
zdawkowej monety, ale gdy poszedłszy dalej, 
obejrzeliśmy się, spostrzegliśmy, że jałmużnik 
rzucił do puszki jedeu jedyny soldi, resztę zaś 
schował do kieszeni, A więc nawet i w przyby­
tku Bożym Neapolitańczyk nie może się otrząść 
z brzydkiej nawyczki.

Wobec tego maleje nawet niegodziwy figiel, 
jaki spotkał mnie na kolei. Jeden ze służby ofia­
rował się za skromnem wynagrodzeniem dostar­

detikatność najwyszukańszą, uszanowanie najzu­
pełniejsze i poświęcenie bez granic.

„Zresztą, gdyby spotkało mnie takie szczę­
ście, pobłażliwość twoja, p a n i , nie zniżyłaby się 
tak bardzo, jak to może przypuszcza. Jakkolwiek 
los przeciwny i zazdrosna zawiść pewnego ma­
gnata przyprowadziła mnie do tej ostateczności, 
że ukrywać się muszę w teatrze, pod osłoną ról, 
nie potrzebuję przecie wstydzić się mego uro­
dzenia.

„Gdybym śmiał odsłonić tajemnicę, którą 
mi nakazuje racja stanu, przekonanoby s i ę , że 
w żyłach moich płynie krew znakomita. Ale za 
wiele już powiedziałem. Choćby nawet jedna 
z tych niespodzianek, któremi rozwiązują się 
tragedje, odkryła we mnie królewskiego syna, 
dla ciebie pani będę zawsze tylko najpokorniej­
szym sługą.

„Niech znak najlżejszy darni poznać, że nie 
obudziłem w tobie pani pogardliwego gniewu, a 
skonam bez żalu, spalony ogniem twych oczów 
na stosie mej miłości".

Co byłaby odpowiedziała margrabina na to 
ogniste pismo, które może nieraz już było w uży­
ciu? Ażeby odgadnąć, trzebaby znać dobrze taj­
niki kobiecego serca.

Na nieszczęście list nie doszedł do rąk oso­
by, dla której był przeznaczony.

Zawróciwszy sobie głowę wielkiemi dama­
mi, Leander lekceważył subretki i nie był z nie­
mi dość grzecznym, w czem nie miał słuszno­
ści, bo pokojówki miewają wielki wpływ na wolę 
swoich pań.

czyć mi zupełnie wolne coupe i rzeczywiście 
wskazał przedział, w którym nikogo nie znala­
złem. Ale po chwili różowe sny o samotnej je- 
ździe prysły jak lodowa bańka, dzięki kondu­
ktorowi, który dostarczył mi kilku nieproszonych 
towarzyszy. Założyłem przeciwko temu protest, 
opowiedziawszy, iż uzyskałem przyrzeczenie sa­
motnej jazdy. Cóż jednak było począć, kiedy od­
powiedziano mi, iż padłem ofiarą własnej łatwo­
wierności, czego nawet dowcipnemu sługusowi 
za złe wziąć nie można.

W „Akwarjuin“ także nie można obronić 
się od podobnych zamachów. Zaraz u wstępu 
chwyta cię służący i wiedzie przed „morskiego 
wilka". Z podziękowaniem uchyliwszy jego usłu­
żność otrzymałem w zamian pogardliwe spojrze­
nie nietylko od niego, ale i od jakiejś obecnej 
tam damy, którą ze względu na kościstą budowę 
byłbym zaliczył do gromady Izauriów. Była to 
uiemka, bo też z prawdziwie niemiecką systema­
tycznością oglądała wszystko, a odchodząc wyra­
ziła się o akwarjum, iż jest ono „ganz nett", 
jeno brakuje mu jeszcze wiele ciekawych okazów, 
jak np. „morskich koni".

Zwiedzając wszystkie ciekawości Neapolu, 
oczywiście nie mogłem pominąć także teatru. Po­
spieszyłem do świątyni Melpomeny zaraz pierw­
szego dnia na debiut nowej śpiewaczki, która jak 
afisz zapow iadał, była rodem z Węgier ( Ungha- 
resc). Theatro Nuovo zbudowany jes t  przy uliczce 
tak ciasnej, iż zaledwie jeden wóz zdoła się przez 
nią przecisnąć. Z ulicy wchodzi się bezpośrednio 
ua parter, mimo to widziałem wielu ludzi, któ­
rzy dopiero wchodząc rzucali cygara. Już to
0 niebezpieczeństwie pożaru nikt tu nie myśli, 
a chyba za traf szczególny poczytać należy tę 
okoliczność, iż dotąd we Włoszech żaden teatr 
się nie spalił.

Dawano tego wieczora „II Guitarreo" (Pa- 
lestranta). Basista grający pułkownika traktował 
swą rolę nad wyraz poważnie i odśpiewał znany 
walczyk; „Bądźże jeszcze tu szarmantem11 w 
tempie B e profundis lub co najmniej hymnu. 
„ S c h w a m m  d r i i b e r 11 przerobiono na „ Ca n -  
c e l l i a m o . 11

Drugiego dnia byłem w teatrze S. Carlo. 
Przez cały wieczór nad tem myślałem, coby po­
wiedziała nasza publiczność, gdyby jej w ten 
sposób Fausta przedstawiono, jak w tym pierw­
szorzędnym neapolitańskim muz przybytku. Sa­
mego Fausta śpiewał młodzieniaszek, który do nie­
dawna bawił się w orkiestrze kontrabasem i przy­
padkowo zdradził posiadanie dość miłego głosu 
tenorowego. Małgorzata stanowiła co do wieku s tra ­
szliwy kontrast, a Mefisto był tak nieszczęsnym 
djabłem, że mimo całej nienawiści do czartów 
musiałem się nad nim litować. Baletniczki zda­
wały się jeszcze ubolewać nad czasami Ferdy­
nanda II., w których zapewne musiały być mło- 
demi. Kostjumy chórów mniej obliczono na efekt 
kolorystyczny, jak na system uniformów. Wszy­
scy mężczyźni mieli suknie zielone, wszystkie 
kobiety — czerwone, tylko pachołcy pysznili się 
obiema barwami. I na takiem to przedstawieniu 
zapłacić za parterowe krzesło 15 lirów, to zn. 
przeszło 7 złr.!

Większość publiczności schodzi się oczywi­
ście do teatru nie po to, aby widzieć i słyszeć, 
ale aby być widzianą i rozmawiać. Przyjmuje się
1 oddaje odwiedziny w loży, ale też do teatru idą 
wszyscy w wielkiej toalecie. Dopełnia się całko­
wicie form grzeczności, jeśli dotyczącą osobę po­
witaliśmy w południe na Korso, a wieczorem od­
wiedziliśmy w loży. Już to gościnność nie nale-
wy vlo nalot o 1 i AoliI
który towarzystwo przedstawia w południe w ka­
rocach, a wieczorem w teatrze, jes t  istotnie wspa­
niały. Ale nie wszystko złoto, co świeci. Słysza­
łem, iż wiele osób poprzestaje na pożywieniu 
lazaronów, byle módz trzymać ekwipaż i abono- 
wać lożę...

Więc bliżej wejrzawszy w wnętrze Neapo­
lu, nie wyda się on nikomu tak czarującym, jak 
to sobie przedstawiamy. A jednak ileż to razy 
powtarzamy: veder Napoli e poi morir: (Ujrzeć
Neapol i umrzeć!)?

K R O N I K A .
Marszalek krajowy, dr. Zyblikiewicz wy- 

jec l ia ł  wczoraj do W iedn ia .
Uczta na cześć barona Jorkaseha. W czo­

raj odbył się w sali to w arzy s tw a  m uzycznego (w 
gmricliu tea t ra lnym ) w ielk i objad, którego uczestn icy  
podejmowali w ice-p rezyden ta  krajowej dyrekcji s k a r ­
bu, p. Adolfa b a ron a  Jo rk a sc h a -K o c h a ,  z okazji 
4 0 - le tniego jub i leuszu  ^ ra c y  w zawodzie urzędowym. 
W  wielkiej sali koncertowej, w spania le  ubranej 
k w ia tam i,  zgromadziło  się u b ies iadniczych  sto łów  
o godzinie  6 popo łudn iu  ośm dziesiąt osób, z n a j ­
w yższych sfer a rys tok ra ty czn ych ,  dostojników ko­
ścielnych i państw ow ych, tw orząc  n iezwykle świetne 
zebranie. Obecni byli między innym i J E .  h r .  A l ­
fred Potocki, J E .  N am ies tn ik  p. Zaleski,  k s iążę ta  
kościoła Morawski, Issakowicz  i Sembratowicz, t u ­
dzież ks. b isku p  e lekt s tan is ław ow sk i  dr.  P e łe sz ,  
J E .  h r .  Russocki ,  J E  dr.  Smolka, J E .  hr. S iem ień- 
ski, w iceprezydent N am ies tn ic tw a  p. Lóbl, członko­
wie W y d z ia łu  krajowego O k taw  P ie t ru sk i ,  dr.  W e -  
reszozyński, h r .  W ła d y s ła w  B adeni,  dr.  Hoszard , 
dalej radca  dw oru p. Podlewski,  J E .  bar.  Schenk 
prezydent sądu  apelacyjnego, prezydent sądu krajo-

Gclyby pistole poparte były kilkoma poca­
łunkami, Joanna zadowolniona z miłości własnej 
subretki, która niemniej silnie działa od ambicji 
królowej, byłaby z większą gorliwością spełniła 
zlecenie aktora.

Kiedy trzymała w ręku od niechcenia list Lean- 
d ra ,  spotkał ją  margrabia i zapytał raczej dla zwy­
c z a j u — bo z natury nie był ciekawym— jaki to 
papier niesie?

— O! nic ważnego— odpowiedziała — list pana 
Leandra do pani margrabiny.

— Od Leandra, amanta truppy, tego, który grał 
kochanka w „Fanfaronadach kapitana Matamora?" 
Co on może pisać do mojej żony? zapewne prosi 
o gratyfikację?

— Nie sądzę—odparła mściwa pokojówka— od­
dając mi ten bilecik wzdychał i zawracał oczyma 
jak omdlewający kochanek.

— Daj ten list — rzekł margrabia — ja  na 
niego odpowiem. Nie wspominaj nic mar­
grabinie. Te komedjanty bywają czasem im- 
pertynentami i zepsuci pobłażliwością, którą 
im się okazuje, nie umieją zostać na swojem 
miejscu.

Istotnie, margrabia, który lubił zabawić się, 
odpowiedział Leandrowi w tym samym stylu, 
wiełkiem pańskiem pismem, na papierze pachną­
cym piżmem, z pieczątką z wonnego laku, przed­
stawiającą fantastyczne godło, dla tem skute­
czniejszego podtrzymania biedaka w jego miło­
snych chimerach.

(Ciąg dalszy nastąp i) .
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Wcgo wyższego p. Piątkowski, prezydent sądu kar- 
aego p. Liedl, prezydent miasta p. "Wacław I)ą- 
browski, wielu wyższych urzędników rozmaitych 
dykasteryj, i osób z towarzystwa.

Kolej toastów rozpoczął .TEksc. h r .  Kussoeki 
wznosząc k ielich  n a  cześć ju b i la ta .  Mówca podniósł 
rozliczne zasługi bar .  Jo rk asc l ia ,  szczególniej zaś tę, 
i i  jego interwencji ,  za pomocą znanego mem orjału, 
zawdzięczyć należy, że udało  się przeprowadzić  s p r a ­
wiedliwszą regulację  podatku  gruntowego, —  zakoń­
czył zaś życzeniem, ażeby ju b i la t  dla dobra p ań s tw a  
i k ra ju  pozostał jak  najdłużej na swojem stanow isku , 
t ru d nem  w p raw d z ie ,_ ale też z tem w iększą zas ługą  
i tem zaszczytniej pias tow anem. Obecni g rzm iącym  
w iw atem  przyw tórzv li  i wychylili ten  toast.

Jubilat zabrawszy dłos dla podziękowania, 
z skromnością sobie właściwą odsunął od siebie przy­
pisywane zasługi . p o d n ió s ł  owszem, że co zdziałał, 
to t j  o P°- zyczliwein dla kraju kierownictem prze­
łożonych swoich, namiestników cesarskich, jak ś. p. 
Gołuchowskiego, hr . Alfreda Potockiego, dzisiejszego 
namiestnika p. Zaleskiego, i p. ministra skarbu Du­
najewskiego. Oni to bowiem wskazali jubilatowi za- 
“a V vtOTtiter in rc — sucwitcr in modo". on ją 
?-as osowywał tylko. Jubilat zakończył podziękowa­
nie sw oje wzniesieniem toastu na pomyślność kraju.

Wśród wesołego usposobienia, przy dźwiękach 
muzyki orkiestry wojskowej, bankiet przeciągnął się 
do późnego wieczora.

• ^> l a s a  l w o w s k a  l i b e r a l n a  (?). D ziw ny tak t  
generiS' tak  zwanej liberalnej p rasy  lwowskiej, 

zas yną  już od daw na  szeroko po za gran icam i n a ­
szej najściślejszej ojczyzny, a Po lska  jak  szeroka, b a ­
wi się zis najnowszemi „kaw7a łk a m i“ lwowskich li-

e ia lnych  organów. Oto co pisze W iek w a r ­
szawski :

„Strzyżono golono. Tej metody trzyma się sta­
łe prasa lwowska: leżeli który z dzienników zaeho- 

,naPlsze dajmy na to, że wczoraj w ciągu
y o widno, to będziemy pewni, że nazaju trz  

l ibera lny  będzie zażarcie u trzym yw ał,  że przez 'ca ły  
i n zien egipskie panow ały  ciemności. Tak  się obe­

cnie rzecz m a  z pożarem tea t ru  w Szegedynie. Prze- 
9 aa uwiadomił swoich czytelników, że komisja po- 
i1(5̂  n a  Pa r ii godzin przed w ybuchem  rew idow ała  

u ynek i znalazła  niby w szystko w- porządku, gdy 
ymczasem śledztwo wykazało, że żaden z przepisów 
jeżących  się bezpieczeństwa od ognia nie b y ł  wy- 
onywany, a w całym gm achu  praw ie  kropli wrndy 

nie oyło. To wystarczyło, żeby K urjer Lwowski 
napisał zaraz naza ju trz :  „Śledztwm nie wTykrył'o ża-

nego n iedbalstwa, k tóreby  mogło było spowodować 
pożar .

Musimy dodać, że w iadomości o pożarze w  Sze- 
ge ynie  ̂ czerpaliśmy z najlepiej poinformowanych 

zienmkow peszteńskiob, po dokładnem skon tro low a­
n iu  wszystk ich  sprawozdań.

Dl*. Murdzicuski z K rak ow a , którego zw ią­
zek m ałżeńsk i z panną  A m clją  G au tie r ,  córką pana  
•Jana i śp. A m elj i  D a h le n  D iipais ,  w tych  dniach 
odbył się w  W arsz aw ie ,  w y jech a ł  do K ryn icy ,  gdzie 
obejmuje zastępczo obowiązki g łów nego doktora  
tam tejszego  zakładu.

C z y  t o  p r a w d a  i  Z B y tom ia  m ia ły  w ładze  
L— „ie w ydalić  rzeźn ika  Polaka ,  k tóry , przybyw 
tam  z K ró les tw a  Polskiego, ożenił się z N iem ką i 
znacznego dorobił się m ają tku ,  a p rzy tem  wielkim 
b y ł  wielbicielem ks. R ism a rk a .  N a  fundusz  B is -  

, 0 d a ł  t.eż 100  m arek  Żona, ieo-n cr,orrr;/..nn

c z y  to  p ra w d a  i z  Bytomia minły władze

kobieta, dowiedziawszy się o niebezpieczeństwie, 
zagrażającem mężowi — nie namyślając się długo — 
kazała sobie przez komitet zbierający składki na 
fundusz Bisraarka wystawić kwit, że mąż jei dał 
na ów fundusz 100 marek. Z tym kwitem pojechała 
do Berlina, i dotarłszy do samego kanclerza, otrzy­
mała od niego pismo do ministra Puttkammera, 
który też  rozkaz wydalenia męża zaraz cofnął.

Z izby sadow ej. Dnia 6. b. m. rozpoczęła 
sie nowa kadencja sądów przysięgłych. Tegoż dnia 
skazano Jewkę Kicha z Brusna starego za zbiodnię 
ciężkiego uszkodzenia ciała (akt oskarżenia opiewał 
na nsiłowane skrytobójcze morderstwo), dokonanego 
przez zadanie ziarnek kąkoln i bielunia w potrawie 
na szkodę bratanka Stefana Kicha, jego żony Ana­
stazji i trojga dzieci, na półtora roku ciężkiego wię­
zienia. Motywem zbrodni była niezgoda domowa. — 
Oskarżoną o współwinę .Tulję Łupkowską, która 
dostarczyła bieluniu, uwolniono. —  Kicliej bronił 
dr. Dulęba, Łupkowskioj dr. Gajewski.

— Dnia 8 . b. m. skazano podpalacza Tymka 
Dyrka z Wasylowa na dziesięć lat ciężkiego więzie­
nia. Z chęci zemsty na własnych dzieciach podłożył 
pod i°b chatę  ̂ogień, który zniszczył siedmnaście 
zagród włościańskich w sierpniu r. z.

—  Trybunał kasacyjny w Wiedniu rozstrzygał 
dnia 6 . b. m. sprawę obrazy religji. Pisarz gminny 
Jan Karpiński wyraził się wobec kilku osób w po­
dwórzu własnego domu pogardliwie o rozmaitych 
urządzeniach kościelnych i religijnych. Tarnopolski 
sąd obwodowy skazał go po myśli § 122. lit. b. za 
zbrodnię naruszenia religji na karę dwumiesięcznego 
aresztu.^ trybunał kasacyjny zniósł ten wyrok i o- 
rz ,ze Karpiński winien tylko zwykłej obrazy 
religji (wys ępek z§ 303.) i skazał go na dwutygo- 
gniowy areszt. Trybunałowi przewodniczył prezydent 
senatu Wierzmcki; oskarżenie zastępował radca Si­
monowie?,, bronił dr. Wolski.

Nie będzie wojny. Sprawozdawca dziennika 
Solcu, dymisjonowany kapitan Duran, w drodze
powrotnej z Afganistanu przejeżdżał dnia 5. b. m. 
przez Warszawę.

balszerz banknotów. Ścigane jest indy­
widuum , liczą.-c- około lat trzydziestu, średniego 
-wzrostu, smukłej postawy, o włosach brunatnych 
1 tnkichże małych wąsack i bokobrodach, ubrane 
w brunatny surdut, wysokie buty i czapkę strze­
lecką. Puściło ono ostatniemi czasy w obieg mnó­
stwo falsyfikatów guldenowych w Przemyślu, Sanoku 
i Dolinie, i znikło bez śladu.

Podrobione dukaty spieniężono wczoraj 
w pewnej g a rk uch n i  p rzy  ulicy Karaibskiego. — 
Oszust, n ie jaki R isser ,  zo s ta ł  schw ytany .

Armin Adler, demmejant, znany  z procesu 
K raszew sk iego ,  z m a r ł  w Wiedniu w skutek  a tak u  
sercowego.

P o ż a ry  leśne, w  Boliorodczanack starych 
spłonęło dwadzieścia pięć morgów lasu dworskiego; 
w skarbie łopatyńskim (pow. brodzki) spłonął las 
na obszarze dwudziestu morgów ; w lesie dw orskim  
w Żurawnie (powiat żydaczowski) spłonęło około 
dwóchset morgów kultury leśnej.

P a s p o r ty .  Według doniesienia Rządu krajo­
wego w Czerniowcach, zdarza się często, że osoby 
zaopatrzone w przepustki wystawione przez Staio- 
stwa galicyjskie, puszczają się w podróż do Ru- 
munji, dokąd im jednak rumuńskie organa pogra­
niczne wstępu wzbraniają. Ponieważ według 3. 
rozporządzenia ministerialnego z dnia 10 . grudnia 
r - 1867 tylko mieszkańcy pogranicznych powiatow 
i to dla codziennej styczności z zagranicą, lub dla 
krótkich podróży przedsięwziętych za granicę dla 
rozrywki, mogą się posługiwać przepustkami, zresztą 
zaś do podróży za granicę, (a więc i do Rumunji) 
potrzebne są formalne paszporty, przeto wezwane 
zostały Starostwa, aby przy wystawianiu przepustek 
zwracały za każdym razem uwagę interesowanych

na powyższe przep isy  i ostrzegały  ich przed n a ­
s tęps tw am i grożącem i w razie  niestosowania się do 
tych przepisów.

( = )  Kraków 7. maja. (K oresp. Przegl.) 
J u t r o  uroczyste  święto w  K rak ow ie  i odpust na 
Skałce, jako  w  dzień  św. S tan is ław a . L u d  okoliczn17 
a naw et  z da lszych s t ro n  ze Szlązka, śc iąga  sie już  
do K ra k o w a  na  odpust , gdzie będzie bardzo ludno 
a  i miejscowa ludność  zapełni kościół i przyległe 
zabudow ania  i ogrody X X .  Paulinów .

—  R a d a  miejska odbywa dzisiaj obrady n ad  w nio ­
skiem komisji gazowej co do budow y w łasnego  Z a ­
k ła d u  gazowego. Pomimo, że wnioski te  spo tkały  
się w  R adz ie  z opozycją, nie ulega kwestj i ,  że będą  
przyjęte.

—  W  sobotę o godz. 6. wieczorem odbędzie za ­
w iązane świeżo Tow arzystw o  kolonji w akacyjnych 
pierw sze  ogólne zgrom adzenie  w sali  R ad y  miej- 
zkiej w celu w yboru  pro tek torów  i zarządu .

—  K o ło  nauczycieli szkół wyższych odbędzie 
w niedzielę dnia  10. b. m. zwyczajne posiedzenie. 
Porządek  dzienny posiedzenia  obe jm uje :  1) Odczyt 
d r - L en ieka  „O organizacji szkół ś rednich ,  z ap ro ­
wadzonej przez komisję ed uk acy jn ą1*; 2) prof. P i e ­
n ią że k  mówić będzie „O  przeciążaniu  uczniów p racą  
po zaszko lną11; 3) W niosek  W y d z ia łu  w spraw ie  
przyszłego walnego z g ro m a d z e n ia ; 4) W niosk i 
członków.

—  Nowa Iz b a  hand low o-przem ysłow a ju ż  się 
ukon s ty tuo w ała ,  w ybraw szy  prezesem  p. Teodora 
Baranow sk iego ,  a w iceprezesem p. A lb e r ta  Mendels- 
b u r g a ;  de lega tem  Iz b y  na w ypadek  nieobecności 
przewodniczących w ybrano p. L u dw ik a  Zideniew- 
sliiego.

—  N a Uniwersytecie  tu te jszym  uzyskal i  dzisiaj 
stopień  doktorów w szech n au k  lekarsk ich  pp. Teofil 
B ąk ow sk i  i W ła d y s ła w  K ara jew icz  rodem z K ra k o ­
wa, tudzież Szymon Bornadzikow ski,  rodem z L i p ­
nicy m urow anej .

—  T u te jsza  filja s tow arzyszen ia  „Czerwonego 
K r z y ż a 11 odbędzie dnia  21 . b . m. ogólne zgrom adze­
nie w celu w yboru  nowego w ydzia łu  n a  3 la ta  
i p rzy jęc ia  sp raw ozdan ia  dotychczasowego w ydzia łu  
z czynności za czas od r. 1881 do 1884.

—  P ro g ra m  te a t ru  krakowskiego na lato je s t  
nas tępu jący  :

P o  ukończeniu we wtorek  gościnnych w y s tę 1 
pów p. P osp isz ilów ny  w ystaw ioną będzie we czw artek  
nowa kom edja  z francuskiego : „B udząca  się W e n u s .11 
P o cze m  tu te jsze  tow arzystw o d ram atyczn e  daw ać 
będzie dwa p rzeds taw ien ia  co tydzień  w  sobotę 
i w7 niedzielę w  Tarnowie, a dwa w K rako w ie  we 
■wtorek i czw artek .  P ie rw sze  dwa p rzeds taw ien ia  
w T arnow ie  zape łn ią  „D y o n iza1, i „ P r i e b e 11 Z a le w ­
skiego.

W  dniach 28, 30 i 31 b. m. w ystąpi g ośc in ­
nie na  tutejszej scenie p. B o les ław  L ad no w sk i  w 
„ ć w ia r tc e  p a p ie ru 11, „ O te l lu 11 i „Romeo i J u l j i . “ 
Od pierwszego czerw ca daw ać będzie  pięć  razy  na  
tydzień p rzeds taw ien ia  O pere tka  lwowska, a ukaże 
się także : „W a l le n ro d 11 Żeleńskiego. A ż do 16 
lipca, d ram atyczne  tow arzystw o k rakow sk ie  przez 
ten czas daw ać będzie p rzeds taw ien ia  tu ta j  w piątki 
i pon iedziałk i ,  a  co soboty i w niedziele w T a rn o ­
wie. P ię tn a s teg o  lipca u d a  sie ono do Szczawnicy, 
gdzie pozostanie  do 1. w rześn ia .

ROZMAITOŚCI.
H  Chicago wykryto spisek, k tóry  m ia ł  na 

celu wysadzenie budynku  uniw ersyteckiego w powie­
trze za pomocą dynamitu. In ic ja to rem  b y ł  ana rch is ta  
Otton F u n k ;  zdołał on je d n a k  ocalić się ucieczką.

—  IV R zym ie  obwiesił  się L orenz  o JBruzzo, syn 
byłego m in is t ra  wojny genera ła  Bruzzo, 2 5 - le tn i  
młodzieniec, k tóry  w łaśn ie  co ukończył szkołę inży­
nierii  wojskowej.

—  Co m ówi l l o t s z y l d .  Zięć n ad e r  bogatego 
tureckiego b a n k ie r a , h rab iego  Comondo w P ary żu ,  
pan  A lfassa  (wielki speku lan t  giełdowy), zna la z ł  się 
n iedaw no w  tem położeniu, że zo s ta ł  w in ien  na  
g ie łdzie  15 miljonów franków. W ierzyc ie le  uderzyli 
ja k  w dym do teścia  jego, praw dziw ego  k rezusa . — 
H ra b ia  Comondo, k tó ry  córce d a ł  b y ł  w posagu  b a ­
ga te lkę  20  miljonów (które nas tępnie  zięć przepuścił) ,  
okazał się nieco trudnym  do zap łacen ia  d ługów  p. 
A lfassy . K iedy  R o tszy lda  zapyta li  wierzyciele, ja k  
m yś li :  czy można h rab iem u  Comondo p rzypisać  tyle 
„uczciwości i h o n o ru 11, że zapłaci d ług i zięcia, b a ­
ron R o tszy ld  śc iąg n ą ł  ram iona, a uśm iechając  się 
tajemniczo, rz e k ł  lakon iczn ie :  ,,C'est une guestion 
dc fortunę!11 dając n iedw uznacznie  do zrozumienia, 
że on — wielekroć boga tszy  od hrabiego —  nie 
pozw oliłby  sobie takiego zb y tku  „honoru" .

— P rze c iw  ( l o i i ż t t a n c r j i .  W  P a ry żu  utworzyło 
się stowarzyszenie  pod nazw ą „A n tisu iv o u rs“ , m a ­
jące  na celu karcenie  zaczepiających na ulicy don- 
żuanów. N a zebraniu  ogólnem nowej ligi, złożonej 
z ojców, mężów i braci, postanowiono, ażeby każdy 
członek tejże ligi szedł na ulicy o k i lka  kroków  za 
swoją żoną, córką lub s io s trą ,  a w  razie  zaczepki 
poczęstował natarczyw ego „ su iv eu ra “ k i j e m .  —  
Gdyby zaś obity  z a sk a rży ł  b i j ą c e g o , n a ten czas  
k a ra  p ieniężna, oznaczona wyrokiem sądow ym , m a 
być uiszczoną ze wspólnej kasy  członków rzeczonego 
stow arzyszen ia .

— Słynny dzisiaj szachista J. H. Cukiertort, 
W arsza w iak ,  w ykonał  w B er l in ie  p raw dziw y  chcf 
d'oeuvre g ry  w szachy. W  sobotę wieczorem m ała  
sa la  koncertow a w B erlin ie  b y ła  formalnie oblężoną. 
W  sali ustaw iono  w podkowę trzydzieśc i pięć stołów 
ze szacham i, przy  k tórych zasiedli przeciwnicy s ły n ­
nego gracza ,  a pośród nich osobny stolik  dla Cu- 
k ie f to r ta .  G racz szed ł  od s to łu  do s to łu  i szybko 
z a ła tw ia ł  się z przeciwnikam i. —  W kró tce  po ro z ­
poczęciu g ry  7. ty .n i 35  przeciw nikam i przys taw iono 
jeszcze siedm stolików, lecz zanim na  nie p rzysz ła  
kolej pierwszego pociągnięcia, już  C uk ie rto r t  w y g ra ł  
praw ie  w szystk ie  p art je  poprzednie.

C a ła  p rodukcja  t rw a ła  blisko pó łczw arte j  go ­
dziny. Z 42  party j  w y g ra ł  C uk ie rto r t  28, mając 
z bardzo  silnym i g raczam i do czynienia.

Część ekonomiczna.
Telegramy Zbożowe z dn ia  7. maja. 

W i e d e ń :  okowita per  10 .000  lit. , procen t 28-25 
do 2 8 ‘50 złr . B u d a p e s z t :  P szen ica  100  kilogr.  
(na wiosnę) 9 18 21, z łr .  rzepak  (sierpień —  w rze­
sień). 1 3 ‘3 7  do 13-50 złr . B e r l i n :  P szen ica  żółta 
(na kwieć, m aj)  174 75 m.,  żyto — •—  m., sp iry tus  
42-50, olej rzepakowy — •—  na. P a r y ż :  maki
158 kilogr.  4 8 ’10 fr.

Nowa emisja węgierskiej ren ty  papierowej. 
Z B udapesztu  donoszą .nam, że tam te jszy  m in is te r  fi­
nansów przedłoży w  tych dn iach  Izb ie  p ro jek t do 
u s taw y  o emisji 15 mil. złr. w  5 -procentowej wę­
gierskiej rencie papierowej. U zyskana z tej emisji 
sum a m a byó użyta  na  skompletowanie zapasów k a ­
sowych, jakoteż na  wyposażenie funduszu ruch u  ko­
lei państwow ych i państwow ych fabryk  maszyn.

Wywóz złota  z Francji. Uwagi godnem 
zjawiskiem, które może wywrzeć szkodliwy wpływ 
na targi zagraniczne, jest wzmagający się ciągle 
eksport złota z Francji, Kiedy bowiem w styczniu 
i lutym roku 1884 wywieziono tego szlachetnego 
kruszcu za 12 miljonów franków, wzrosła ta 
liczba w tym samym czasie b. r. do 4P5 rniljońa. 
Monetr złotych wywieziono w wspomnianych dwóch 
miesiącach roku ubiegłego 9000 hektogramów; 
w tym samym czasie r. 1885 eksportowano 102.000 
hektogramów. Liczby te odpowiadają wartości 2-9 
i 3||miljonÓAV franków7, a porównanie ich wyka­
zuje należycie kolosalny wzrost eksportu.

Najwięcej tego złota zabrał .Egipt, jakkol­
wiek i Anglji dość spora ilość przypadła w udziale. 
Rówmie wysoko wzmógł się eksport złota suro­
wego.

W tym samym jednak stopniu jak wywóz 
złota się zmniejszył, zmniejszył się także przy­
wóz. sferach decydujących znane są niebez­
pieczeństwa, jakiemi grożą krajowi taki odpływ7 
złota i z tego powodu przemyśliwają tam nad 
sposobami zaradzenia złemu.

Pocztowe kasy oszczędności. W  kw ie tn iu  
b. r .  włożono do pocztowej kasy  oszczędności? 
w P rzed l i taw ji  2 0 ,4 8 3 .2 0 7  złr . (W" m arcu  b. r. 
włożono 1 9 ,06 4 .2 1 4  złr . ,  a w kw ietn iu  roku 1884 
1 ,832 .000) .  Sum a ta złożona zosta ła  w 187.041 
w kładkach, w m a rc u  198 .061 , w kw ie tn iu  1 8 8 4  r. 
12 0 .12 9 .

Zwrócono 6 6 .95 0  w kładek w sumie 1 9 ,4 6 8 .1 6 8  
z ł r . ; także przybyło  więc do k a p i t a łu  dawniej z ło ­
żonego sum a 1 ,0 15 .0 39  złr.

O bró t kasy  głównej w ynosił  w  ub ieg łym  m ie­
siącu  2 0 ,7 5 6 .1 8 0  złr . (w m arcu  2 0 ,06 4 .72 0 )  obrót 
k asy  dziennej złr .  9 ,373 .417  (w m arcu  b. r.
8 ,8 6 4  415).  .

Z G alic j i  i B ukow iny  w p ł y n ®  w kw ie tn iu  
b. r. 1 3 ,988 '  -wkładek na sumę 633 .545  złr .,  odpa­
dło 2 .8 2 4  w k ład ek  na sumę 171 .669  złr.

P rz y ro s t  więc k a p i t a łu  oszczędzonego w u b ie ­
g łym  miesiącu wynosi 4 6 1 .8 7 6  złr .

Ochronę drzewa przeciw wpływom pow ie­
t rza  i ognia uskuteo7,nia się w  następujący sposób: 
D rzewo, k tóre  nie  powinno być  ̂ zupełnie  g ładkie ,  
lecz przeciwnie szorstk ie  i nierówne,  ̂ pow ieka się 
p ł y n e m , sporządzonym  z jednej części cementu, 
dwóch części oczyszczonego miałkiego p iasku, jednej 
części w yciśn ię tego  se rn ika  ze świeżo^ ściętego mleka 
i z trzech czw artych części m a ś l a n i . Sm  owidła 
tego nie powinno się robić na raz więcej niż można 
zażyć w c iągu pó ł godziny.

P odczas  pow lekan ia  należy p ły n  bezustann ie  
m ieszać, gdyż inaczej p iasek  osiądzie n a  d o le ; s m a ­
row ać zaś należy  n iezby t  obficie, ale jednos ta jn ie  
la w szystk ie  strony. K iedy  pierw sza  pow łoka za­

schnie ,  należy ca ły  proces powtórzyć jeszcze raz 
z tą  sam ą  ostrożnością.

Mieniące się tapety. Chlorek kobaltu  i ch lo­
rek  m iedzi odznaczająfSię w łasnością, że p rzy  różnej 
.zawmrtości wody zm ien ia ją  także r wą^ barwę. —  
P ie rw szy  w b ra k u  lub p rzy  małej ilości wody je s t  
niebieski, przy większej ilości jasno-różowo-czerwony, 
d rug i żó ł to -b runa tny ,  za p rzybran iem  wody s taje  się 
zielonym lub b lado-niebieskim . Sole więc uboższe 
w wodę są ciemniejsze.

Tej w łasnośc i  użyto w Niemczech do reguło 
w a n ia  ba rw y  i przezroczystości szyb u o k ie n , oraz 
m alow an ia  tapetów. W  tym  celu powleka sie je 
roztw orem  zaw iera jącym  na  sto części wody jednę  
część ch lorku kobaltowego (lub ch lorku miedziowego) 
i dziesięć części że la tyny . Jeż e l i  pow ietrze je s t  po ­
chm urne ,  w tedy  w y d a ją  się one bezbarw nem i, n a to ­
m ias t  p rzy  pięknej pogodzie p rzyb ie ra ją  b a rw y  cie­
m ne i p rzyćm iew ają  nieco zhyt s i lne św iatło .

Wiedeń 6. maja.
(D iJ  W steczny  ruch ,  ja k i  się dzisiaj, w k o ­

rzys tnym  od k i lku  din prądzie  g ie łdy  objawił, m a  
swoją przyczynę.

Przedew7szystk iem  w  na tu ra ln em  osłabieniu, 
jak ie  zwykle następuje ,  po każdym  silniejszem n a ­
tężen iu . R ozu m ie  się, że reakc ja  zaostrzy ła  się je­
szcze bardziej,  gdy badaw czy  w zrok  spekulacji nie 
dojrzał chwńlowo żadnych now7ych motywmw korzyst 
nycb, lecz przeciwnie k ilka  takich , k tóre  je j na  rękę 
być nie mogły.

N ależy  tu  przedew7szystk iem  t rw a ły  spadek 
akcyj ty toniowych, k tóre  znowu w  wielkiej liczbie 
z zagran icy  w ystaw iono  na sprzedaż. Także mowa 
B ism a rk a  w całej swej osnowie nie rob i ła  tak  uspo­
kajającego w rażen ia ,  jak  treść jej te legraf iczna  wczo­
rajsza, tembardziej, że pa r lem en t  niemiecki zaprow a­
dzenie poda tku  gie łdowego w zasadzie  już  u- 
chwmlił.

W  końcu żywiono obawy, że w  dalszym  ciągu 
dyskus ji  w  parlamencie  angielskim nie b rakn ie  g ło ­
sów opozycyjnych, które z niechęci dla gab in e tu  
G ladstone’a ost.rfemi słowy k ry tyk i sprow adzą nowe 
zaw ik łan ia  w  sprawie angielsko-rosyjskiej .

W  przeciwieństwie do tu te jszego rynku  Berlin  
w a lia ł  się tylko k ro tką  chwilę, m ianowicie  wtedy, 
k iedy z L o ndynu  nadeszły  s łabe k u r s a ; ponieważ 
jed nak  i te pod koniec ta rg u  się popraw iły , więc 
ta rg  zakończył się ostatecznie w  usposobieniu  mo- 
cniejszem a tu tejsza bierność zna laz ła  swój wyraz 
jedynie  w szczupłym zakresie zaw iązanych  in teresów.

Spadek  papierów  bankow ych b y ł  bardzo  n ie ­
znaczny : podobnież na  poln t ransportow em  nie z a ­
sz ły  żadne w ażniejsze zmiany — n ie m a  aili 
wielkich s t ra t ,  an i toż zbyt wysokich  awansów.

Akcje żeglugi parowej t rzy m ały  się dobrze, 
ale pomimo zapewnionej 4-procentowej dywidendy 
nie poszły  w  g ó r ę ; nordbahny naw et  spadły . Także 
czern iow ieck ie , k tóre  przez kiiKa os ta tn ich  dni tak  
s ta le  się w znosiły ,  by ły  dzisiaj w  zan iedbaniu .

P rócz  wyżej wspomnianych akcyj liypotecznych 
poniosły s t r a ty  także praw ie w szystk ie  inne pap ie ry  
przem ysłowe.

D o s ta tek  pieniędzy, tak  tu  ja k  i w  B erlin ie ,  
b y ł  powodem, że ren ty  —  jakko lw iek  także  nieco 
zaa takow ane  —  trzy m ały  się stosunkow o bardzo 
dobrze i b y ły  p rzedm iotem  liczniejszych transakcyj .  
D ew izy  i w alu ty ,  początkowo dość tanie ,  podrożały 
później o m a ły  procent.

N a  g ie łdzie  zbożowej usposobienie  lepsze;  
k u r s a  terminowe podniosły się.

N o to w a n o :
P szen ica  w iosenna złr . 9 ’4 8 — 9 -53, 
pszenica  je s ienn a  złr. 9"32— 9 3 5 ; 
żyto wiosenne 7 '9 5 — 8 '05 , 
żyto jes ienne 7 ’8 2 — 7'85 ,  
owies jes ienny złr. 6 '80— 6'82 ,  
k u k u ru d za  6 ’6 0 — 6'63.
Linc 6. maja.
P szen ica  w ęgierska  zlr. lU '4 0 — 11, 
pszenica  górno-austr .  8 '7 5 — 9'25 ,  
żyto g ó rno-austr .  8 ’4 0 — 9 
jęczmień b ro w arn y  węg. 9 -1 5— i o ,  
jęczm ień  austr jack i 7 — 7 -50, 
k u k u ru d za  7 ’60— 7’80, 
owies 7 '6 0 — 8 ’25.
P e s z t  6. maja. Ceny zboża;
P szen ica  w iosenna 9 '0 8 — 9 '1 0 ,  
k u k u ru d za  6 '1 9— 6'21. 
owies jes ienny  6 '4 2 — 6 ‘44.

Telepamy Mara t a s p o n t a c m io .
Petersburg 8 maja. No woje W remia  do­

wiaduje się, iż postanowiono kolej zakaspijska 
budować dalej z Kizilarwat przez Aszkabad" 
Kuszkę i Mer w, aż do Burdaliku nad Amur- 
Darją. Linia ta ma być do końca jesieni gotowa 
do Kuszki, na wiosnę do Merwu, a w lecie 1886 
aż do Burdaliku.

Paryż 8 . maja. Izba przyjęta układ z Ana- 
mem zawarty 21. sierpnia 1883 i kredyt 600-t}7- 
sięczny na urządzenie telegrafu podwodnego do 
Tonkinu.

Obiega pogłoska, że cesarz niemiecki przy­
ją ł  pośrednictwo wt zatargu o Afganistan.

Triest 8 maja. Baron Petz, wiceadmirał 
w stanie spoczynku, umarł wczoraj,

Petersburg 8 maja. Komunikat rządowy, 
zamieszczony w „ W lcstn iku  urz§dotvi/»i“ potwier­
dza, że w danym razie kwestja sporna co do 
tłumaczenia anglo-rosyjskiej ugody z 17 marca 
1885 będzie poddaną do rozstrzygnięcia sądowi 
polubownemu, który miałby obu mocarstwu za­
proponować zgodne z honorem sposoby rozwikła­
nia tej kwestji. Wytyczne punkta linji grani­
cznej musiałyby być ustanowione po poprzedniem 
porozumieniu się bezpośredniem obu gabinetów.

Londyn 8 . maja. W  Izbie lordów oświad­
czył Salisbury na uwagi Granvilla w sprawie 
zamknięcia Dardanellów. że jego zastrzeżenie, 
uczynione na kongresie berlińskim, ma tę prakty­
czną doniosłość, iż na wypadek, gdyby sułtan 
niewłasnowolnie, ale pod presją innego jakiego 
mocarstwa w tej sprawie działał, Anglja nie ma 
żadnego obowiązku pozbywać się prawa przejazdu 
przez cieśninę dardanel.ską.

Telepamy MlW
na*^własnym drucie.

W iedeń 8 . maja. Wiadomość rozszerzoną 
przez Koeln. Ztg. a potem przez N . F r. Presie, 
jakoby Austrja notyfikowała Porcib ewentualne 
posunienie granic okupacji au dela de Mitronitza, 
należy zredukować do następującego stanu rze­
czy: Gdy na początku sporu angielsko-rosyjskie- 
go ustuie i poufnie ambasadorowie wymieniali 
pomiędzy sobą w Konstantynopolu zd a n ia , co 
do neutralności cieśnin i co do ewentualnych 
rozruchów na "Wschodzie w razie wojny; przy­
pomniano także, że w udzielonem przez kongres 
berliński prawie okupacyjnem dla Austrji jest 
zastrzeżonem, że w danym razie mogłaby oku­
pacja aż do Mitrowicy być rozciągniętą. Było to 
pewnego rodzaju avis, ale zrobione mimochodem, 
nieurzędownie i bez żadnych następstw7.

Wiedeń 8 maja. Na wezorajszem zgroma­
dzeniu wyborców na Neubau przyjęto przychyl­
nie zarówno mowę kandydata demokratycznego 
Gessmanna jak i Kronawettora, który przemawiał 
za Gessmaniiem. "Wśród oklasków zgromadzenia 
potępił Uessmann zachowanie się zjednoczonej 
lewicy, jednak mimo to jego szanse są bardzo 
małe.

Wriedeń 8 . maja. Wiener Ztg. ogłasza: 
Nadinzynier Kornel Heinrich został mianowanjl 
radzcą budowniczym; inżynierowie: Karol Toep- 
fer i Roman Bielański nadinżynierami, a adjunkci 
budowmięzy: Wiktor Bronikowski i Kazimierz 
Machniew7icz inżynierami dla państwowej służby 
bu do wnic z ej w Galicji.

B e r l in  8 . maja. Niemiecko-rosyjski układ 
ekstradycyjny wniesiono do parlamentu trraz z 
krótkim' memorjałein. Meinorjał przypomina roko­
wania Bosji z mocarstwami obcemi po śmierci 
Aleksandra II i uzasadnia układ sąsiedzką przy­
jaźnią, jaka panuje między obydwoma dworami. 
Układ ten nie ma za zadanie uregulowTać nale­
życie całego ruchu ekstradycyjnego, lecz tylko 
uwzględnić najważniejsze potrzeby obustronnej 
pomocy prawnej. Postawienie zbrodniarzy polity­
cznych na równi z pospolitymi motywmje me- 
morjał w ten sposób, że jakkolwiek daw7anie 
schronienia zbrodniarzom politycznym z wrnjen 
domowych lub walk stronnictw jest rzeczą uspra­
wiedliwioną, albowiem tu zacierają się kryterja 
winy, to jednak przywileju tego nie można zasto­
sować do anarchistycznych morderców7 nowszych 
c-asów7.

Londyn 8 . maja. Ponieważ nieporozumienia 
angielsko-rosyjskie prawie już usunięte, więc za­
niechano rokowań celem zawarcia angielsko- 
tureekiego przymierza. Hassan Fehmi odjeżdża 
jutro do Konstantynopola.

Petersburg 8 . maja. Dzienniki przemawiają 
za podziałem Afganistanu między Rosję a Anglję" 
Obiega pogłoska, że lord Dufferin sfcania się do 
tego planu.

Petersburg 8 . maja. Zjazd trójcesarski jest 
obecnie znowu osią całej międzynarodowej poli­
tyki. Spór anglo-rosyjski zostanie tymczasem za­
łatwiony. Zjazd zajmować się będzie zarówno 
następstwami zmienionego stosunku między Rosją 
i Anglją, jak i ponownem zabezpieczeniem po­
koju europejskiego. Ministrowie s jraw  zagrani­
cznych będą cesarzom towarzyszyć.

Petersburg 8 . maja. ( > )  Projekt ministra 
finansów7 zmiany Banku Polskiego w Oddział ro­
syjskiego państwowego, a agentur jego na pro­
wincji w kantory państwowego banku, został 
przyjęty przez komitet ministrów. Odpowiednia 
reorganizacja będzie przeprowadzona w7 jesieni, 
a trzy letnie miesiące poświęcone będą na przy­
gotowawcze czynności. Nastąpi tedy zmiana lu­
dzi, ryczałtowe oddalenie funkcjonarjuszy-Pola- 
ków. Sfery giełdowe przewidują, że ta zmiana 
bardzo szkodliwie wpłynie na kredytowe sto­
sunki w Królestwie Polskiem. Ten ostatni akt 
rosyjskiego rządu wypływa z konsekwentnego 
przeprowadzenia aż do ostatnich granic obecne­
go systemu.

"Wywmłuje powszechne zdziwienie ta oko­
liczność, że uzbrojenie floty wcale nie ustaje. 
Przez trzy pierwsze dni tego tygodnia ładowano 
na okręta- wrojenne proch i pociski. Ładowanie 
odbywało się w samyin porcie kronsztadzkim, 
czego nigdy przedtem nie bywało. We czwartek 
podniósł banderę wice-admirał Piłkin Starszy, i 
wypłynął ẑ  eskadrę, złożoną z basztowych fre­
g a t : „Adnirał Gretg“, „Adm. Łazarew“, „Adrn. 
Spirydów11 i „Adm. Czyczagów11, dalej z pancer­
nika „1 *otr W .“, fregaty „Kniaź Pożarski11 i 
krzyżowca „Zabitaka“.

Wczoraj oficerom floty zaproponowano, aby 
się ogłaszali do służby na łodziach torpedowych. 
Ochotników znalazło sie dwa razy więcej niż 
potrzeba.

Choć na morzu już nie ma lodu, jednak 
me pokazał się ani jeden zagraniczny handlowy 
okręt, naw7et nie sygnalizowano dotąd przybycia 
żadnego statku kupieckiego. W poprzednich la ­
tach takie statki tak się spieszyły po towary 
e się przerzynały przez pływające jeszcze lod\.

Dorpat 8 maja. Mówią, że zaprowadzenie 
rosyjskiego; jako wykładowego w7 (dotych­

czas niemieckich) szkołach ludowych i średnich 
prowmcyj nadbałtyckich otrzymało sankcją ce­
sarską. Rusyfikacja ma być. przeprowadzona 
w ciągu jednego roku.

Meran 8 maja. Kompromisowe rokow7ania 
między klerykałami i włoskimi narodowcami 
w kurji szlacheckiej większej posiadłości uie do­
prowadziły do żadnego rezultatu.

Berlin 8 maja. Aresztowany z powodu rzu­
cenia kamienia do pałacu cesarskiego,_ Grigolei- 
tis rzucił był jeszcze wre wtorek wueczór o l i t e j  
godzinie kamień do sieni cesarskiego zamku. 
Kiedy go prow7adzono wczoraj po południu noło 
pałacu^eeiem skonfrontowania z pewnym czło­
wiekiem, z którym miał wedle podania, spędzie 
wieczór we wtorek, udało mu się jeszcze raz rzu­
cić. kamień tą razą w historyczne okno narożne. 
Uczynił to w ten sposób, iż upuściwszy swą 
chustkę, do nosa schylił się po nią a równocze­
śnie ponvał także kamień z ziemi, który nastę­
pnie rzucił do okna.

) ;;Jak się zdaje chce on się dostać do wię­
zienia albowiem niema żadnego utrzymania.

Berlin 8 maja. Dzienniki tutejsze chcą 
z Grigoleitisa zrobić koniecznie Pola ta . Dowia­
duję się jednak z całą pewnością, że jest on Li­
twinem z wschodnich Prus i protestantem. Pruscy 
Litasini uie przyznawali się dotychczas nigdy do 
polskości, i bywają widocznie tylko w razie po­
pełnienia zbrodni zaliczani do Polaków.

B u k are sz t  8. maja. Tutejszy komitet emi­
grantów7 bułgarskich otrzymał odezwę drukowa­
ną w7 FiJipopolu p. t y t . : Macedonia w 1000-ną 
rocznicę św. Metodj isza. Odezwa nagania do­
tychczasowe agitacje i rozruchy; chwila, dla 
ognia i miecza jeszcze nie nadeszła; wielkie 
dzieło musi być przygotowane pokojową działal­
nością popów7 i nauczycieli. Pojawienie się teraz 
zbrojnych band pociąga za sobą tylko tłumne 
wypędzanie księży i nauczycieli i uwięzienie no­
tablów bułgarskich po wsiach przez podejrzli- 
w7ych Turków7. Manifest ten został rozesiany 
przez exarchat po całej Rumelji i Bułgarji.

P a ry ż  8 . maja. Rozruchy w całej Kambo­
dży wzrastają. Jenerał Courcey wysłał tam już 
1500 wojska. Rząd jest tym wypadkiem mocne 
zaniepokojony.

Z K -u .c ih .  p o c

Ze Lwowa odchodzą

Do Krakowa . . . 
Do Podwołoczyst .
„ (z Podzamcza) . 

Do Czeruiowiec .
Do S try ja . . . .

*10.46
10.27
10.56

6 J5

4.05
*5.56

11.10
*6.06
*6.30

6.40

5.0? 
12.31 
12.57 
12.15 
11 25

+1.07 1 
+5.42

Do Lwowa przychodzą-
Z Krakowa . . . 
Z Podwołoczysk 

(na Podzamcze; . 
Z Czerniowiec .
Ze S tryja . . . .

9.27
*10.26
*10.13
*10.00

1.39

*5.36
3.05
2.28
3.35

11.33

8!39

4.10
3.42
3.52
1J7

-j-5.32
+12.57

Z Krakowa odchodzą:

Do Lwowa . . . *9.13 110.49| 10.46 —.— -- ,---
Do W iednia . . . 5.40 *6.55 9.30 3.00 -- .---
Do P rus . . . . 5.40 *6.55 7.55 9.30 ’

Do Krakowa przycnodzą:

Ze Lwowa ,
Z W iednia . . . 
Z W arszawy . ,
Z P r u s .....................

i 5.10 
8.30 

*8.30 
*8.30

, 9.24 

9^42

*6.48
7.22

2.33
*9.45
9.45

8.15 
5.27
8.15

* G w iazd ką  są oznaczone pociągi pośpieszne 
t  K rzyżyk iem  pociągi kuriersk ie .  W  obw ódkach  czar 
nycb | | są godziny  nocne, to j e s t  od szóste,
wieczór do szóstej rano.

lYietleński kurs urzędowy
dn ia  7. m aja  18 8 5  r.

R e n ta  pap. aus t .  8 D 9 0  A kcje  ba n k u  kr.
„ s reb rn a  „ 8 2 ’25  "Weks. na  L ond .
„ z ło ta  „ 1 0 7 ’75 D u k a ty

L o sy  z r.  1 8 6 0  9 7 '9 5  N apoleondory
A k . b .a u s . -w ę g .  8 5 1 ‘— M ark i niemieo.

aśfe 4 0  
124-6C 

5-84 
9 8 3 - , /j 

60-9C

Kurs giełdy wiedeńskiej.

W iedeń ,  dn ia  8. m aja  1885 
godzina 10 minut 35 przed południem.

A kcje  k redy i .  2 8 8 -8 0  
Kolej K a r .  L u d .  2 5 5 '—  
U nionsbank  7 7 7 — 
R osyjs .  b a n k n .  1*24

A n g lo -a u s t r .  1 0 P —  
K olej p o łu d n .  — •—  
N apoleondor 9 78 4  
U sp o so b ie n ie : spokojne.

godzina 1 m inut 50 po  południu.
A lp in y  4 0 .—  W ę g .  akcje k r .  2 8 8 4
A n g lo -a u s t r .  1 0 0 .5 0  U n ion sb an k  77.-
Kolej K a r .  L u d .  2 5 5 .—  N o rd b a k n  244.-
Kolej po łud . 13 0 .—  Kolej Alfold. 1 8 2 4
Kolej pań s tw . 3 0 0 .7 5  Kolej lw .-ezern .  2 2 3 . i
W ęg . N ordostb .  1 7 1 .5 0  W ied .  C om unal 1 2 2 . r,
W ę g .  obi. p. zł.  9 6 ’50 E lb e t a l  170.-
W ę g .  cis. losy r. 1 1 9 '5 0  B a n k  k ra jo w y  98.]
R e n ta  w ęg .  4 ° j0 9 6 .2 2  B a n k v e re in  102.1
Ros. ru b e l  pap. 1 .24  L o sy  w ęg iersk ie  117.-
G alic .  in dem n . 1 0 3 ’—  M ark i niemiec. — •

U sp o so b ie n ie : s łabe .

Wiedeń 7. maja godzina 5. m inut 40.
A kcje  kred. . . 2 8 7 -9 0 .  P ap ie ro w a  re n ta  . 814
A kcje  K a r .L u d w .  — •— . L is ty  hypoteczne . 101v

B erlin , dn ia  7. m aja  1885

godzina 5  m inut 40 po południu.
R osy jsk .  b ank n .  2 0 3 -60  A kcje  k redy t .  47:
L o m b a rd y  2 3 4 5 0  G alicyjskie  10!
P o ży c z k a  w sch .  £ 9 .1 0  A u s tr .  b ank .  16;

Paryż 7. maja. R e n ta  3»|0 7 9 '5 0

NADESŁANE.
Zwracamy uwagę, na znajdujący się w dzi­

siejszym numerze inseral pp. K aufm anna i  S i­
mona z Hamburga. Kto ma skłonność do próbo­
wania szczęścia, temu polecić można grę. w tę 
loterję, tak bogatą w wielkie, a przez państwo 
gwarantowane, wygrane.
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GORSET BE P A R IS
U

plac H a lick i, liczba 15, w / machu Banku Hipotecznego
poleca

p arysk ie  szn u rów k i dam skie
prawdziwe fiszbinowe, 

kir«9y, p a n cerze  i g u r to w e  s z n u r ó w k i  od 1 do 15 zlr.

st
u

n

t e .n
te

białe, szare, czarne, kremowe, niebieskie, bordeaus, różowe i drap. 
wszelkich fasonów i objętości są na składzie zawsze w zapasie, 

najmodniejsze
Gorsety .Oeinture Stefanie"

we wszelkich kolorach i rozmiarach od 2S do 30 cm. dług. od 4 do 5 zł.
Wszelkie zamówienia z podaniem dokładnej miary będą wyko­

nane natychm iast.
Stare gorsety przyjm uje się do naprawy i czyszczenia. "33®

U

Plac Marjacki 9, i rog ulicy Sobieskiego 1.

DITMARA
553 1—10

c. k. kraj. uprz.

skład fabryczny
poleca

o g r o d o w e

1
I

i
pi

I
Iid
i
i
iii.i
LUku

i

Kantor wymiany
e. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego

fr ii
HOT
liiii

kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety

pod  w a r u n k a m i  n a jp rz y i f c ę p n ie js z e m i

5 ° | 0 Ł I S T 1  h i p o t e c z n e ,
jakoteż

5°|0 prem iow ane L isty  hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i uajw. past. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja, są 

tym  kantorze do nabycia. 359 26—?
Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bez­

zwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.
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Lichtarze i Lampy
od 90 ct. i wyżej

o-I ac

do ulic, kręgielni i ścian. 
P rzesy łk i za za liczk ą  

pocztą  Inb koleją

Roman Pilawski
K r a w i e c  m ą z k i

przy płucu MarjacMm I. (i. obok Hotelu Francuskiego 
ma zaszczyt uwiadomić Szanownych Panów,

iż

P l a c  I b i r j a c k i  9, i r ó g  u l i c y  S o b ie s k ie g o  1.

UPod-aÓ Tęhcę szczęściu!
. 500.000 marek

jako główną wygraną daje w pomyślnym wypadku ha in b u rg sk a  w ielka 
lo te r ja  pieniężna, upoważniona i gw arantowana przez państwo.

Korzystne urządzenie nowego planu je s t tego rodzaju, iż w przeciągu 
kilku miesięcy rozstrzygniętych będzie z pewnością 7 klas 100.000 losów 
50.000 w y g ran y ch ; między tem i znajdują się wygrane w wysokości ewen­
tualn ie 500.000 marek, szcz gólowo zaś :

zaopatrzył w najmodniejsze towary z pierwszo­
rzędnych krajowych i zagranicznych fabryk.

Zarazem zawiadamia, że na swym składzie, ma gotowe 
ubrania, wykończone wcdłwj najmodniejszego kroju.

Ceny umiarkowane.
Wszelkie zamówienia uskutecznia w najkrótszym  czasie.

Z głębokiem szacunkiem

E o m a n  U P i l S L N K r s l s i -

N a j w iękssy wyb ó r ! N ajtańsze ceny!

1 wygrana po marek 300000 3 wygrane po marek 15.000
1 n 1? 71 200.000 26 71 71 » 10.800
2 n łl Ti 100 000 56 71 fi 71 5.000
1 « n 71 90.000 106 7i n n 3.000
1 7) r> w 80.000 253 71 71 71 2.000
2 •n m li 70.000 512 W łł 7) 1.000
1 B u Ti 60.000 818 71 « n 500
2 n n n 50.000 31720 r> Ti n 145
1 n B Ti 30.000 16990 po marek, 300, 200, 150, 124,
5 » n r> 20.000 100, 94, 67, 40. 20.

Z tych wygranych wylosowanych będzie w pierwszej klasie 2000 
w ogólnej sumie inare i 117.000 — (iłówna w ygrana 1 klasy wynosi marek 
50.000 i podnosi się w drugiej klasie na 60.000, w Sciej na 70.000. w 4tej 
na S0.000, w 5tej na 90.000, w 6tej na 100.000 7mej zaś ew ent. na 500.000 spe­
cjalnie zaś na 300.000 i 200 000. etc.

Term iny ciągnienia są wedle planu urzędowtiie postanowione. Na 
najbliższe ciągnienie pierwszej klasy tej w ielsiej, przez państwo zagw aran­
towanej loterji pieniężnej, kosztuje :

1 cały los oryginalny zł. 3 50 w. a.
1 pół „ „ „ 1 75 „ „
1 ćwierć . * „ —'90 „ „

Wszelkie zlecenia wykonywają się bardzo starannie natychm iast, za 
przysłaniem  odpowiedniej kwoty za przekazem pocztowym lub zaliczką i 
każdy otrzyma od nas do rąk  własnych losy oryginalne opatrzone herbem 
państwowym.

Do losów do łącza  się g ra t is  odpow iednie u rzędow e p lany , z k tó ­
ry ch  m ożua poznać podz ia ł w ygranych  na  ro zm aite  k lasy  i odpow iednie 
kw oty  a  po każ,dcm c iąg n ien iu  posy łam y naszym  in te rese n to m  lis ty  
u rzędow e.
1 Na żądanie wysyłamy plan urzędowy franco  naprzód do przejrzenia
o świadczamy, źe jesteśm y gotowi, w razie nie konweniowania przyjąć losy 

przed ciągnieniem za zwrotem odpowiedniej sumy. W ypłata wyg.anych 
następuje wedle planu natychm iast pod gw arancją państwową.

N 'S /a Icollekta była zawsze szczególnie szczęśl wa i bardzo często 
wypłacaliśmy naszym interesantom  największe wygrane, między innemi na 
250.000, 100.001), 80.000, 60.000, 10.000 m. etc.

Z góry możemy liczyć przy takiem przedsięwzięciu opartem  na n a j­
lepszej podstaw ie na bardzo żywy udział i dla tego prosimy, aby módz 
wypełnić wszelkie zlecenia, przysłać swe zamówienia jak  najspieszniej, a 
w każdym razie przed 15 m aja  b. r.

Kaufmann &  Simon,
Bank und W e c h s e l g e s o h a f t  in Hamburg1. 532

P . S. D ziękujem y niniejszem za zaufanie, jakiem nas dotąd zaszczy­
cano i prosimy przez zaglądnięcie do urzędowego planu przekonać się o 
wspaniałych widokach zysku, jakie da je  ta  loterja.

K . & S.

£

N ajw iększa n kraju!

C Z Y T E L N I A
polska, francuska, niemiecka i angielska 

tudzież

WYPOŻYCZALNIA NUT
n a  fo r te p ia n ,  in n e  in s t r u m e n ta  i d o  ś p ie w u

G U B R Y N O  W I C Z A  i  S C H M I D T A
przedtem

Z A K O L A  “W I L D A
zalecają się

najw iększym  doborem dzieł najlepszych i najnowszych
i cenami bardzo przystęp nemi.

K ata lo g i najnow szych tań có w  i op e re tek  n a  zadanie
491 10-15gratis i franco.

N ajw iększy icybór! N ajtańsze ceny i

e-

■8

A. W. M O LN A R
dawniej

6—42 

o

T . W iś n io w ie c k i
Z E S T A s z a a l ł s a r z  w e

P oleca :

w  2  
a  2
ci

m r

L ancastrów k i z orginalnych lu f angielskich, słynne z dobroci, w cenie od 100 do 300 zł 
T eselm erów ki, znane z ostrości strza łu  od 80 do 120 zł. . , , . „
D uchsesp ress z lu f P ip e ra  jedna lufa do śru tu  i kul okrągłych, d r u g a  specjalnie ao k u  „ xp ,. „,

od 8u do 200 zł.
T rzy lu fek , najlepsza broń w kniei, od 120 do 300 zł.ze ao o w  zr. , . . a/.
P is to le ty  tarczow e systemu ltem ington jak  najdokładniej strzelające, w etui z przy horam ,

do 200 zł.
Jeden  p is to le t ta rczow y Remingtona w itu i z przyboram i 50 zł.

; .n

** S»
7-1 g  
O B 
O* JJ
w o
"3Sl

L an castró w k i z fabryk niemieckich i belgijskich, jak najdokładniej wypróbowane, od 30 do 70 zi.
Oświadcza zarazem, na liczne zapytania, ze przerabia strzelby L efauclieux  na  L a n k a s te r  z zamkami odska­

kującemu po cenie od 12 do 23 zł.

Karabinki z bagnetami
p r a k ty c z n e  d la  s t r a ż y  la so w e j w  cen ie  5  zł-

G ALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
w y d a j  e 

aż do d a lszego  postan ow ien ia

4°;0 Asygnaty kasowe
^  z 30-dniowem wy p o w i e d z e n i e m .  I I

; |  4 :2°o Asygnaty kasowe
W z 60-dniowem w y p o wi e d z e n i e m.

332 3 7 - ?  $ j§

€  e &•- s*r «  e. w p  r  z  ?/ w  
galic. akcyjnj^

| |  Jedyny  sk ład krawatek m e/k ieli  liajiiow. fasonu. )]

SJ

i O £4 CCCC •'“ t

J ed y n y  sk ład  k raw atek  m ęzkich  
najnow szego fason u , szpilki do krawatek 

„O rzełki P o lsk ie“

t a k  hipoteczny

Pracownia i sfcład wyrobów toltarslticli 

Józefa  F ie l
ulica Karola Ludw ika liczba 27.

Poleca wyroby z drzewa, kości, rogu 
bursztynu i pianki jak :

Cybuchy tureckie od 1 z ł do 50 'z ł. 
Fajki drew niane i piankowe od 50 ct. a i 
do 3 zł. Najlepsze cygarniczki piankowe, 
bursztynowe od 1 zł. do 50 zł., również 
dc wyboru pieprzówki, wiśniwki i  jało- 
wcówki itd. Laski rozm aite, rączki, kule 
(poiignąsatowu), kręgle oraz przyjmuje 
się wszelkie obstalunki i reperacje w ce­
nach nader przystępnych. 526 2 —3

M. Waschitz
a r t y s t a  k a l i g r a f
poprawia pismo każdego, źle p i­
szącego w 8 lekcjach i przyj­
muje wszelkie roboty w zakres 
kaligrafji wchodzące, jak dyplo­
my, karty wizytowe itd. Rysuje  
z natury lub podług fotografji 
węglem, kredką, i tuszem w roz­
maitej wielkości. Za dobre wy­
konanie i wiernA oddanie zaręcza.

Zamówienia przyjm uje się także 
z prowincji za nadesłaniem foto­
grafji. Lokal do nauki i pracownia 
znajduje się w rynku l. 26 I I .  piętro.

539 3—4

poleca:

I M j a g g a - i z i j y - r i .  Z S T o N ^ r o ś c I

W .  B y s t r 5 3 0 2 1 0 w s l i i e g * o

tve Lwoioie, ul. Halicka l. 18.

Parasolki najmodniejsze, wachlaize, krezy, 
gorsety i różne tego rodzaju towary, wysprze daje 
po znacznie zn iżonych sta łych  cenach. 534 6 -6

w

1 1  J e d y n y  s k ła d  k ra w a te k  niezbici) nąjnow . fasonu!

wydaje

we Lwowie i przez filie
w Krakowie, Czerniowcach i  Tarnopolu

f i

A M a

p ł a t n e  w  >30 d n i  p o  w y p o w i e i ! z .  

5|0 „ w  6 0  „ ..

Lwów 7. stycznia 1884.
I D y  r e l a c j a .

(Przedruk nie będzie płacony.) 3̂ 3 54—54
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Sk ład  fabryczny

Filip Hass i Synowie

m rmw
s i r FELIKS FELIŃSKI

WA
01 $

w e  L -w ow ie, 
ulica Jagiellońska liczba 3.

P o l e c a j ą  w y r o b y  w ł a s n e .

Materje na meble jako to: Rypsy, Yenetieuy

wielki skład i pracownia

S U K I E N  M Ę Z K I C H
45421-30 własnego wyrobu

we Lwowie ulica Sykstiislia 1. 1.

B e z  k o n k u r e n c j i  
Koszule męzkie z d o b r e g o  trwałego  

Chiffuun z najcieńszym

V
gładkie i deseniowe: Kretony krepowe, gobelinoue
i satynowane.

Wift
0
K

Aksamity d’Utrecht &OOC

Uwiadamiam Szau. Publiczność, żo otrzymałem 
najnowszy transport materji na sezon wiosenny z naj­
lepszych fabryk zagranicznych.

Adamaszki, Atłasy, Plusze jedwabne, Bouretty, 
Kaszmiry, Gobeliny, Algierrieny, etc.

teiae w riżiyctt iakościacl.
Q  Kapy na rożka, Dywany, Kocyki, Rogóżki 

kokosowe, Chodniki, Firanki,
jako też : 5 4 2 3 —8

O grom ny w y bó r T ap e t0
w

£0
^  od najtańszych do najprzedniejszych, po stałych

cenach fabrycznych.

przodem, pięknie i dobrze szyte najnowszego kroju

s z t i A l s a  1  z ł r -

Pojedyncze koszule do łaskawego oglądania na żądanie 
przesyła się.

M. Beyer i SpołUa
449 21 - i

Handel żelaza
F. Rentschnera

we LWOWIB, 
ul. K arola Ludwika 1. 37.

Poleca P. T. Szan. publiczności wielki 
wybór następujących wyrobów żelaznych:

Żelazo w sztabach, stal, osie, blachy 
żelaznŁ, ostrza do pługów, gwoździe kc 
wadła, kosy, sierpy, wszelkie przeUm oty 
potrzebne do budowli, do okucia wozów, 
do kuchni, zarazem w wielkim wyborze 
piły i pilniki, okucia do okien i do arzwi 
i wszelkiego rodzaju przyrządy do maszyn.

Na składzie znachodzi się w ielki za ­
sób starych szyn kolejowych odpowiednich 
do wsze!kiego użytku.

Zamówienia z prowincji uskutecznia 
się w jak najkrótszym  czasie. 19 20

Do uporządkowania i ska­
talogowania prywatnych Bi­
bliotek poleca się współpraco­
wnik, który w tym fachu d o ­
kładnie j3st rutynowanym. B liż ­
szej wiadomości udzieli Wielm. 
Pan Zygmund Sehróder c. k. ofi­
cjał poczt we Lwowie. 533 2 -3

Mleczarnia
pod złotym kogutem,

przy ulicy Czarneckiego liczba 6., Plac 
Cłowy liczba 2.

HOWO OTWORZONY SKŁAD ZEGARKÓW.
Ninie s/.em mam zaszczyt zawiadomić Szanowną T. T. Publi­

czność, iż otworzyłem przy ul. Jagiellońskiej 1. 2.

Sk ład  Z e g a ró w  i Z e g a rk ó w
który zaopatrzyłem  w wielki wybór najpiękniejszych 

szw ajcarsk ich  zegarów  i fran cu sk ich  zegarków  z najlepszych fabryk.

Przyjmuje się oraz wszelkie reperacje.
Staraniem  mojem będzie przez piękny i dobry tow ar oraz 

najn iższe ceny na względy P. T. Publiczności zasłużyć.

5C0 4_4 O zy n sz CSroldeBifoerg.
<J Za nowe zegarki jakoteż u mnie naprawione daję 2 -lc tn ią  gwarancję

L w ó w ,  ul. Karolu L u d w ik a  I. 1.
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i o p ro c e n to w u je  t a k o w e  po

4 7 0 rocznie. 333 42—?
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Poleca P. T. Publiczności wyborowy 
nabiał, wszelkiego rodzaju, kawę 
wiejską itp. Przekąski zimne i  go­
rące. Są też codziennie świeże dzien­
niki lwowskie.

543 3—3 Z uszanowaniem

Zarząd mleczarni-

Wprost z A m ery k i  po łudn iow ej
s p r o w a d z o n a

WYBORNĄ KAWĘ
poleca

„ S IR IU S Z 11
(-A_rfu.r ZKIościcłs:!). 

Skład kawy we L w o w i e
Chorążczyzna l. 22 na dole.

Kosztuje w m ieja*u:
1 k i lo  z lr .  1 40, 1-30 i 1 60  

Na prow incji:
4 k i lo  z lr .  7 20, 7.70 i 8 20  franco.

Co miesiąc świeży transport.
527 4—24

P n u i P T *  n f a h T M i b - i  T ł r a n i  T r i a ł b - n w o l r i / i L  T w o r d u  w  T t l A l s i l m  1 W  E l f l l f t ) . Z druzarni Pillera i Spółki.


